
f i  , n
Biblioteka -; -i

I k a r f r n i i r h i e  M i s l r z o s / tr a  Ś w i a t a

Ni zdobywa zloty medal w biegu zjazdowym,
ü -  srebrny metlai w kßmbmac|i norweskiej

Główna

(Telefonem od naszych korespondentów)

flemicklńt P o ż y w a ! sport polski w  drugim  dniu Aka-
nej Konk ”  ,m>s(-w Świata w  Semmering. W niezwykle s il- 
odnieiii 2 B t^  zawodników innych k ra jów  narciarze polscy 
zdoivvm i  wspaniałych sukcesów, zdobywając w  biegu z.ja- 
stehrnv i u ‘ srebrny medal oraz w kom binacji norweskiej 

7 i brązowy medal.

' Sop<>S>
JJ D Z lS  4 S T R O N Y % 'VI:

Sztandar
d:V™ m ering' 2511' ~  w  drug im  
l e nri, ' Strzostw narciarskich, k tó -

B2C2egóCa3ą W Semmer in§- 
Oc2ywiśoj 7-ainteresowanie budził
re odb ’ 6 bieg z1azdow.v o tw ar-  
którvm5 T  a{ą Się vv Sernm ering, 
eiarzp Zo*°w ą role odegrali riar- 

Polscy. ja k  już donosiliś-

ray, trasa, na k tó re j rozgrywano  
bieg, pozbawiona jest n iem al zu 
pełnie śniegu. O b fitu je  ona nato
m iast w w iele  trudności tereno
w ych. ja k  m uldy i przecinki leś
ne, na których zam iast śniegu u - 
trzym yw ata  się pokryw a topnie- 

Dokończenie na str. 4

MtODYCi Iu eto

Traktorzysta Państwowego O- 
środka Maszynowego w  Ra
dymnie, woj. rzeszowskie K a 
zim ierz Gwóźdź, k tó ry  wyko
nał, już  zadania Planu G-let- 
n i ego wg. obowiązujących 
norm , odznaczony został od
znaką przodownika pracy i  
awansował na mechanika 

POM-u.

Foto CAF

Warszawa, piątek 27 lutego 1953 r . 49 (878) B  C ena 29 g r |

Sernicy realizują wskazania tow . bieruta

Załoga kopalni „Eminencja“ dzięki szerokiej akordyzacji pracy 
-  3 liii przed terminem wykonała pian miesięczny

pełnej rea lizac ji swych miesięcznych zadań wydobywczych zam eldowali gór-Wc ,'l u 25 bm. na 3 dn i przed term inem  o
g0 kopaini „Em inencja“ , którzy od szeregu miesięcy niezm iennie przodują wśród kopaiń naszego przemysłu węglowe- 

Śuk° li0" ca hm. załoga te j kopalni postanowiła wydobyć jeszcze tysiące dodatkowych ton węgla, 
ń j Kces ten jest w yn ik iem  ko lektyw ne j pracy całej załogi, która w  pełni zrozum iała i um iała wprowadzić w  czyn cen- 
tyj l^ k a z a n ia  zawarte w  styczniowym  przem ówieniu Przewodniczącego KC PZPR B O LESŁAW A B IE R U TA  w  jeszcze

stopniu uspraw nia jąc swą organizację pracy,

J a k  n a j s z y b c i e j  u r u r h o m i ć  

w i e l k i  p i e c  n r  1

Najdzielniejsze brygadę  
ztoiy m eldunek  
tow. B ie ru to w i

«.^(odzieżowe brygady zatrudnione na budowle obiektu 
¡rów przy hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie 

w y s tą p iły  do współzawodnictwa pod hasłem: „W alczym y 
Wk najszybsze uruchomienie w ie lkiego pieca nr 1“ . 
Pierwsza rzuciła to hasło brygada zetempowska im. „B o- 

Aerów Pracy“  z Mostostalu. Brygadzista Zdzisław W rób- 
„ " s k i  wraz z członkam i brygady Hamalą, Mecnerem, 

y k le m . L ip ińsk im , L izure jem , Ucieklakiem  1 Kocw inem  
Postanowili podnieść swą wydajność do 340 proc. normy.

••¿o jest nasze zobowiązanie na dziś — m ów i tow. W rób- 
ê*'ski — i  na tym  nie poprzestaniemy. Będziemy w a l- 
j-Vc o zwiększenie wydajności z każdym następnym ly -  
yydniem. Zbliża się bowiem term in uruchom ienia w ie l-  
,!e®° pieca n r 1, uroczysty moment, pierwszego 

j  s-i. Nas zym obowiązkiem będzie walczyć o 
- y i i i i t t  Najdzielnie jszy zaś z brygadzistów będzie 
a>zczyt złożyć m eldunek pierwszemu obyw ate low i Polski 
udoy;ej  f0ll) B ie ru tow i, którego im ieniem  została nazwa- 
® nasza huta, o ca łkow itym  zakończeniu prac montażo- 

f  wielkiego pieca n r  1 wraz z urządzeniam i pomocni- 
^*w i i o te rm in ie  pierwszego spustu“ .

Bonkowie brvgady im. „Bohaterów' Pracy“  z M irowa 
z.v\vają wszystkie brygady młodzieżowe, młodzież zetem- 

P°"’ską i niezorganizowaną pracująca przy budowie huty 
Zw'ększema wydajności pracy, do wzięcia udziału we 

spólzawodnictwie o ty tu ł najlepszej brygady i na jlep- 
ego brygadzisty. (Si)

spustu 
dotrzym anie  

m ia ł

Szczególnie dobre rezu ltaty 
w bieżącym miesiącu przyniosło 
załodze „E M IN E N C JI“  zakor- 
dowanie szeregu prac związa
nych z dostawą drzewa i in 
nych m ateria łów  do przodków 
oraz transportem  urobku.

Na czoło walczących zwycię
sko o plan górn ików  „E m inen
c ji“  wysuwa się załoga oddzia
łu pierwszego, kierowanego 
przez doświadczonego sztygara 
Pawła Wolnego. Oddział ten do

dnia 25 lutego w ykona ł już 
130,6 proc. swej norm y mie
sięcznej. Najlepsze w y n ik i w 
tym  oddziale osiągają rębacze 
chodnikow i Robert M aślanka i 
Czesław Będkowski, Bardzo do
b rym i rezu ltatam i mogą się rów 
nieź poszczycić ZM P-owcy, 
ochotnicy zaciągu pionierskiego, 
a zwłaszcza zespół fila ro w y  Pa
w ia  W iesiołka, k tó ry  swe nor
my dzienne w ykonu je  średnio 
w  HO proc.

M aksym alne w ykorzystan ie  maszyn  
-  rękojjmiq rytm icznej produkcji

Dążąc do dalszego wzrostu 
wydobycia węgla, załoga kopal
ni „Zabrze-Zachód“  wprow adzi
ła cenne usprawnienie w pracy 
kom bajnów, która o około 30 
proc. podnosi dotychczasową 
wydajność ścian kom bajno
wych.

Przy zastosowaniu nowej me
tody pracy na ścianie, kom bajn 
wrębiący ścianę w  zasadzie na 
głębokość półtora m etra, w  rze
czywistości urabia ją  do głę
bokości około 2,4 m. Uspraw
nienie polega na w yb ieran iu w 
ramach jednego cyk lu  w ydobyw 
czego nie jednej, ja k  to m iało 
miejsce dotychczas, lecz dwu 
równoległych w arstw  ściany 
przy równoczesnym przestawie
niu  przenośnika pancernego pod

sam ocios, tzn. bezpośrednio 
pod ścianę węglową.

Oddział ścianowy pod k ie
row nictw em  wysuniętego z rę
bacza Franciszka Gocola, k tó ry  
pierwszy, zastosował uspraw
nioną metodę pracy kom baj
nem, w ykonyw a ł w  I I  dekadzie 
bm. średnio 120,6 proc. planów 
dziennych, podczas gdy w I de
kadzie, przed wprowadzeniem  
usprawnienia, przekroczył plan 
oddziałowy ty lko  o 6 proc. 
„Zwiększone obecnie w ydoby
cie ze ściany uzyskujemy w  za
planowanych godzinach pracy 
— oświadcza Franciszek Gocol. 
Aby brygada kom bajnowa 
nie trac iła  cza.su czekając na 
oczyszczenie ściany z luźnej 
w arstw y węgla, dwuosobowy

zespół górników, którzy w yb ie
ra ją  ścianę przed kombajnem, 
zjeżdża na dół o godzinę wcześ
n ie j i wcześniej też schodzi z 
pracy. Brygada kombajnowa, po 
przybyciu do przodka, może na
tychm iast przystąpić tło eksploa
tac ji drug ie j w arstw y ściany i 
zamknąć cyk i wydobywczy z 
końcem dn iów ki. Taką organi
zację pracy załogi zapropono
w a li sami górn icy na ścianie 
przy om awianiu nowego pom y

słu, do którego odnieśli się z 
pełnym entuzjazmem“ .

Z równie pomyślnymi w yn i
kam i, jak  rębacze ścianowi w 
oddziale Franciszka Gocola. pod
jęła pracę usprawnioną metodą 
załoga kombajnowa w oddziale 
V, kierowanym  przez sztygara 
SzafranUa. W najbliższych 
dniach na nowy system pracy 
przejdą dw ie pozostałe ściany 
kombajnowe w kopalni „Za
brze-Zachód“ .

1 0 - l f ld e  IW 2 Ą Z K U  W A IK S  M Ł O D Y C H

W dniu 8 marca
kobiety po'skie wyrażą swą sslidarność 

z p lc z ą o p  a poiśj kobietami całego świata
Wywiad z przewodniczki Ligi Kole! -  A. feiatową

w  związku ze zbliżającym  się 8 marca — Międzynarodo
wym  Dniem Kobiet, przewodnicząca Zarządu Głównego UK - 
A lic ja  M usiaiowa udzie liła  przedstaw icie low i PAP następującej 
wypowiedzi.

8 marca, jak  rokrocznie, bę- go fron tu  w a lk i o pokój. Mobi-

f Przodująca szkoła
, NS3 i/,-' 7

sto licy —
T echn ikum  B udow y Sam ochodów
otrzymała imię bohaterskiego ZWM-owca

— Czesława Orłowskiego
W całym kra ju  odbywają Się uroczyste obchody X  rocznicy 

ZW M, które m obilizu ją młodzież do jeszcze wydajn ie jszej nauki 
i pracy dla dobra Ojczyzny.

W ramach obchodów 10-ej 
rocznicy utworzenia ZWM nada

w a lk i i 
narodu, dla

ochotniczy zaciąg do brygad SP
Chcemy w  brygodoch SP pracow oć  

fto najtrudniejszych odcinkach P lanu 6-letniecj©
■nled,'igo wraz z wczesną wiosną zazielenią się na polach, 

■»'-lnik^tach Planu 6-letniego m undury junaczek i junaków  
D l,b* .polsce“ .

®*ękn • fUc,7ie * m iast i wsi, ze wszystkich zakątków naszej 
ltya ojczyzny zgłaszają się ochotniczo do brygad SP, by 

■ Braeą pomnażać potęgę i dobrobyt Polski Ludowej.

ćo lv 'nie zgłasza się młodzież
gad SpJtn'cze:ego zaciągu do bry-

J°zef Uuzlak — ZM P-owiec
Orchówka pow. W lo-

Korj, tak pisze w  liście do 
^  Pow iatowej SP.

V J T «  ochotniczo wstąpić do
$6? cn --- budować 

wiem, że
SP. Chcę 

0J®*ya»- Lu<1ow4 sdyi  
Jllky rtj1 Potrzebuje naszego wy- 
. Pies 8 " k o n a n ia  Planu 6-cio 

*ść ąaS0‘ . Jestem miody, chcę 
^tunrl^w ażniejsze trudne po- 

nk> Pracy". 
ę ,®LCE 

Tak
•hierj ,iarno zetempowcy Kazi- 
hica „Wocelin z gromady Stop- 
S0Ws, .oW. Busko i Czesław Li- 
Hoiisk, * geomady Mokre pow

sv,.eL 7'g*os>b się ochotniczo 
z Prośhth ^ oniend Powiatowych 
gad 0 wysłanie ich do bry-

Chcą oni, tak jak i Józef Gu-

ziak pracować dla ojczyzny. 
Chcą uczyć się, by w przyszło
ści zostać jeden mechanikiem 
lotniczym , a drugi marynarzem.

K rys tyna  T o fil i Bogusława 
Śmiałek z gromady Psary Kąty 
gm ina Bodzenty po rozmowie 
z koleżanką Stanisławą W ojte- 
czek, k tóra w  zeszłym roku by
ła  w  brygadzie SP, zgłosiły 
się do Komendy G m inne j SP.

Chcą one w okresie pracy 
brygady SP w PGK-ze zapoz
nać się dokładnie z przodującą 
gospodarką rolną.

W ARSZAW A
„W ypełn ia jąc Ś lubowanie zło

żone na Zlocie M łodych Przo
downików , deklarujem y swój 
ochotniczy zaciąg do Brygad 
Powszechnej O rganizacji „S łuż
ba Polsce" — piszą junacy z 
Warszawy: Zbigniew Matusz-
czak, Jerzy Bre.jnowski, Barba
ra Lipecka, Andrzej G rochow
ski, Andrzej W ieczorkowski.

Wiem:,* 1, że pracować o fia r-

dzie dniem podsumowania wkia 
du kobiet polskich w waikę o 
umocnienie sit Ludowej O jczy
zny, będzie dniem ich m obiliza
c ji do dalszej czynnej 
pracy dla dobra 
sprawy pokoju — oświadczyła 
na wstępie A lic ja  Musiaiowa. 
— Obchody Międzynarodowego 
Święta Kobiet w roku bież. za
równo w naszym k ra ju , jak  i 
na całym świecie łączą .się z 
przygotowaniam i do Światowe
go Kongresu Kobiet., który zwo
łany został przez SDFK do Ko- 
menijag: na początek czerwca br. 
„K ob ie ty  poprzez granice w y
ciągnijcie dłonie, aby zagrodzić 
drogę wojnie, aby walczyć o 
prawa kobiet, o szczęście dziec
ka, o pokó j" — oto naczelne ha
sło przygotowań do Św iatowe
go Kongresu Kobiet, a tym  sa
m ym  naczelne hasło tegoroczne
go św ięta 8 marca.

Dzień 8 marca kobiety polskie 
w itać będą dumne ze swych o- 
s^ągnięć, swych praw, zdobyczy
i p rzyw ile jów , które stwarza 
kobiecie władza ludowa.

Te wszechstronne możliwości 
rozw oju i perspektywy, jak ie  
stoją przed kobietam i w Polsce 
Ludowej, mają swoje źródło w 
n iezwykle szerokiej opiece so
c ja lne j Państwa nad matką i 
dzieckiem, w trosce o wycho
wanie nowego pokolenia. To
też kobiety polskie z jeszcze 
w :ększą ofiarnością pracują nad 
pomnożeniem sil naszej Ojczyz
ny — -silnego ogniwa światowe-

hzacja kobiet do obchodów 
święta 8 marca przyczyni się do 
jeszcze większego rozszerzenia 
ich wkładu w dzieło rozwoju 
naszego przemysłu, sprawę prze
budowy naszego rolnictwa, 
wkładu, we wszystkie dziedzmy 
naszego życia społecznego i ku l
turalnego. W kład ten to m. in. 
nowe tysiące i dziesiątki tysię
cy kobiet, które śmiało sięgają 
po nowe kw a lifika c je  zawodo
we, sta.ią do produkcji na wsi 
t w mieście i powiększają zastę
py budowniczych socjalizmu — 
bo jow ników  ó pokój. 1 Plan 
6-Ietni.

W okresie poprzedzającym 
dzień 8 marca oraz w akcji 
przygotowań do Światowego 
Kongresu Kobiet ak tyw  LK  do
trze do wszystkich kobiet, mo
b ilizu jąc je do jeszcze w yda j
niejszej pracy zawodowej I 
społecznej, do w a lk i o realiza
cję czwartego roku Planu 6-let
niego, planu rozkw itu  Ojczyzny 
Ludowej.

Przygotowując się do dnia 8 
marca oraz do zbliżającego się 
Kongresu, z jeszcze gorętszym 
uczuciem siostrzanej miłości 
zwracamy się do bohaterskich 
kobiet* Zw iązku Radzieckiego i 
k ta jó w  dem okracji ludowej, do 
kobiet walczącej Korei i świet
nemu — do tych wszystkich ko
biet całego świata, które w im ię 
haseł w a lk i o pokój, o swe pra
wa, o szczęście dziecka, skupia
ją się pod sztandarem Świato
wej Demokratycznej Federacji 

■ Kobiet.

no Technikum  Budowy Samo
chodów w  Warszawie — jednej 
z przodujących szkól zawodo
wych, w Stolicy — im ię Czesła
wa Orłowskiego — bohatera 
ZWM-owca poległego w walce 
z faszystowskim najeźdźcą. Na 
uroczystość nadania szkole jego 
im ienia przybyła matka Czesła
wa Orłowskiego — Bronisława 
Orłowska, która zasiadła w pre
zydium.

W czasie uroczystości prze
wodniczący szkolnej organizacji 
ZM P — Jurga nakreślił świe
tlaną postać Czesława O rłow 
skiego — „Ceńka“ , syna m ura
rza z dzielnicy Rakowiee w 
Warszawie, bohatera ZW M -ow 
ca, którego im ię otrzym ała szko
ła.

„M łodzież Technikum  Budo
wy Samochodów — powiedział 
m. in. tow. Jurga — z chw ilą  
otrzym ania przez szkołę zasz
czytnego im ienia Czesława O r
łowskiego, wzorując się na bo
haterze, wzmoże swe w ys iłk i w 
nauce, jeszcze bardziej skupi 
się wokół organizacji ZMP 
i P artii. Będziemy tak harto
wać się w pracy dla Ojczyzny, 
jak hartował się w walce Cze
sław O rłow ski“ .

Na zakończenie uroczystości 
młodzież Technikum  Budowy 
Samochodów w Warszawie rzu
ciła wezwanie do uczniów szkół 
zawodowych i ogólnokształcą
cych w całym kra ju  o zgłasza
nie się; do brygad rolnych SP.

Wezwanie głosi m. in.:
W X-lecie powstania ZWM 

szkoła nasza otrzym ała im ię bo
hatera ZWM Czesława O rłow 

skiego. To zobowiązuje nas do 
jeszcze bardziej wydajnej, jesz
cze ofiarniejszej nauki i pracy.

Dlatego my — uczniowie I  
uczennice Technikum  Budowy 
Samochodów w Warszawie po* 
stanowiliśm y utworzyć brygadę 
rolną SP, składającą się ze 160 
osób i iść do pracy tam, gdzie 
term inowy sprzęt zboża byłby 
szczególnie zagrożony.

Koleżanki i Koledzy ze wszyst
k ich szkól zawodowych i ogól
nokształcących w  Polsce 
wzywam y Was do tworzeni» 
brygad ro lnych w  Waszych 
szkołach.

Jednocześnie wzywam y Was do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j
lepszej brygady ro inc j SP.

~k
W Piastowie odbyła sie u ro 

czystość nadania Zakładom 
Przemysłu Gumowego im ienia 
M irosława Krajewskiego —
nieugiętego członka ZM P 1 bo
haterskiego dowódcy oddziału 
bojowego ZWM.

Dla upamiętnienia doniosłego 
dnia w  życiu Zakładów m ło
dzi robotnicy podjęli szereg zo
bowiązań.

M. in. H enryk Kuczałek I 
E rw in  Kułakowski postanowili
zwiększyć wydajność pracy do 
200 proc. normy. Brygada ZM P- 
owska Mieczysława Rozy na w y
remontuje jedną z maszyn na 
46 godzip. a 4 dalsze na 48 go
dzin przed terminem. Młodzież 
z działu elektrycznego postano
w iła oszczędnie gospodarować 
energią elektryczną. Cenne jest 
zobowiązanie ZMP-owców z 
działu technicznego, którzy o- 
pracują 45 ins trukc ji technolo
gicznych.

Ochotnicy zaciagu do brygad SP Czesław L isow ski Kazim ierz  
K o S ,  Bogusław ImiołeU i K rys tyna  T o fin  z wo,, kieleckiego.

nie dla ojczyzny to nasz pa trio 
tyczny obowiązek.

Chcemy być pionieram i pras
cy, pracować na poważnych 
obiektach gospodarczych <>-Iatki 

Chcemy pracować, nauczyć 
się zawodu, podnieść swoją o- 
gólną wiedzę.

Jesteśmy dziećmi robotni - 
c ie j W arszawy, pójdziemy zaw
sze tam, gdzie potrzebuje tego 
ojczyzna. Nie wahamy się sta
nąć na na jtrudnie jsze odcinki 
budowy socjalizmu.

W.S.

Spółdzielnia 
produkcyjna 

im. I Krajowego 
Zjazdu

Spółdzielczości
Produkcyjnej

W  pow. przem yskim  w okre
sie przygotowań do Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk
cy jne j mało i  średnioroln i chło
p i zorganizowali 4 nowe spół
dzielnie. Jedną z nowopowsta
łych jest spółdzielnia w W ito- 
szycaeh, do k tó re j przystąpiło 
30 rodzin chłopskich. Na cześć 
Z jazdu chłop i z W itnszyc na
zwali swą spółdzielnię im. 
I  K.rajow*ego Zjazdu Spółdziel
czości P rodukcyjne j.

Obok nowych spółdzielni j r  
powiecie tym  powstało ostatnio 
7 dalszych kom ite tów  założy
cie lskich.

W  drug im  dn iu  Krajowego
Z jazdu Spółdzielczości Produk
cyjnej na salę obrad przybyła  
delegacja młodzieży.

Na zdjęciu: przedstaw icie lki
m łodzieży wręczają kw ia ty  

członkom Prezydium.
Foto CAF

Bnzmnwy w przerwach Zjazdu SpółdzielczościJ^roduhcj^nei

t© z n a c z y  J e d e n .r
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W  czasie przerwy obiadowej członków młodzieżowej 
delegacji, która przekazała Z jazdow i pozdrowienia od 
polskie j młodzieży — otoczyli chłopi-spółdzielcy, uczest
nicy Zjazdu, by dowiedzieć się coś o ich pracy i nauce.

Po ch w ili w jednej grupie Bogusław Książek i Kazi
m ierz Paradowski z Zakładów Mechanicznych „Ursus“ 
opow iadali o tym, jak  w ykona li zadania Planu 6-letnie
go, jak zwiększali wydajność pracy, by dostarczyć 
wsi ja k  najw ięcej trak to rów . W inne j grupie student 
W łodzim ierz N ow ick i m ów i! spółdzielcom o studiach 
na wydziale agromechanicznym P olitechnik i Warszaw
skie j. W rażeniami z lotów na „odrzutow cu“  dz ie lił się 
przodujący oficer Zdzisław Smyk. Przodownik pracy 
z M etrobudowy — Szymon C hyb ił zaprosił nawet swveh 
rozmówców do Warszawy na rok 1955 — na przejażdżkę 
metrem.

A Bolesław Z iarno — k ie row n ik  młodzieżowej b ry 
gady betoniarskie j z M uranowa odpowiedział słucha
czom swojej grupy o jednym  z wyczynów swej bry
gady.

To b y ło , w  pierwszych  
dniach lutego. Rankiem, 
jeszcze przed rozpoczęciem 
pracy k ie row n ik  budowy 
Paś odwołał Bolka na bok:

— Wiesz Ziarno, naczel
na dyrekcja  upomina się, 
byś poszedł dziś z brygadą 
do „pałacu Cuga". Tam  
wiesz, na plac Dzierżyń
skiego. P ilna robota: trze
ba zabetonować korytarz. 
Inaczej nie ruszą posadzka
rze i  cieśle. A trzeba przy
spieszyć oddanie do użytku  
gmachu. Inżyn ie r obliczył, 
że jest tam pracy na 6 dni...

Szybko zapakowali na 
wóz łopaty, tzw. japonki 
do wożenia betonu, szlau
chy do wody, w iele jeszcze 
innych „ins trum en tów “  do 
betonowania i pojechali na 
plac Dzierżyńskiego.

Weszli do wnętrza odbu
dowywanego pałacu, odszu
ka li nowe miejsce swej pra  
cy. W yglądało ja k  pobojow i 
slco: d ług i korytarz zasta

w iony b y ł fu trynam i, 
drzw iam i, pozawalany róż
nym i rupieciam i.

Z iarno rozejrzał się po 
korytarzu, zastanowił się 
chwilę, ja kby  coś w m yśli 
obliczał i  dopiero po k ilk u  
m inutach zw rócił się do 
członków brygady oczeku
jących iv m ilczeniu na de
cyzję: w iecie chłopaki, cze
ka nas poważna robótka. 
Ale ja k  się dobrze weźmie
my. to dzisiaj, a nie w  6 
dn i zabetonujemy cały ko
rytarz.

Postanowili, te  nie zejdą 
dziś z roboty dopóki nie 
wykonają swego zadania.

Po c h w ili wszyscy człon
kowie brygady: Grobelny, 
Matuszewski, Osiadacz, W i
cka, Rogalski i  Łuczak w y-  
konyw a li już przydzielone 
im  prace. Jedni uprzątali 
korytarz, in n i t łu k l i  gruz 
na podkład pod beton.

Bolesław Z iarno dopomi
na ł się u k ie row n ictw a o
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szybkie przyw iezienie p ia
sku, cementu oraz o ścią
gnięcie betoniarek.

Po kilkudziesięciu m inu
tach z pierwszej taczki zsy
pywano już w  korytarzu  
potłuczony gruz. Wnet zsy
pywano gruz z drugie j tacz
ki, trzeciej, czwartej... dzie
siątej.

H ydrau licy, którzy mon
tow a li w piwnicach urzą
dzenia sanitarne zaczęli z 
podziwem spoglądać na 
chłopców wykonujących  
swoją pracę z niecodzien
nym  zapałem. K tóryś z hy
d rau lików  zaryzykował na
wet stwierdzenie: ze „ ja k  
tak dalej będą robić m lo- 
dziaki, to zabetonują kory
tarz w trzy dn i!" (było to 
przed godziną 9 rano).

A le brygada Z la m y  nie 
zwracała uwagi, ani na  ̂ob
liczenia inżyniera, ani na 
„ryzykow ne proroctwa" hy
drau lika  — oni us ta lili
swó j _  zetempowski te r
m in : nie zejdą dziś z po
sterunku dopóki nie zabeto
nu ją  korytarza.

Godzina 9.30 — cały ko
ry ta rz  jest już wysypany 
tłuczką z gruzu. Podłoże 
pod beton gotowe.

Z ogromnym zaciekawieniem słuchali spółdzielcy 
opowiadania Z iarny. N iektórzy z nich k iw a li z podzi
wu głowami. Teraz jakoś inaczej spoglądali na tego 
młodego zetempowca, ubranego w granatowy roboczy 
kombinezon. Teraz o wiele lepiej rozum ieli napis: 
364 proc, — wypisane na szarfie, którą był przepasany.

A na pożegnanie ściskając po bratersku jego dłoń 
chłopi zapewniali: opowiemy w naszych gromadach, 
naszej młodzieży, o pracy młodych robotników Warsza
wy, Ursusa i innych fabryk. Wasz zapał będzie dla 
nas przykładem i zachętą w pracy nad umacnianiem 
naszych spółdzielni,

W. BORSUK

Członkowie brygady roz
poczęli robotę zbrojarską. 
Jedni c ię li prę ty metalowe, 
drudzy zw iązywali je d ru 
tem i uk łada li na podłożu 
korytarza.

Przed południem  ukoń
czono zbrojenie. Trzeba by
ło rozpocząć betonowanie. 
Tymczasem k ierow nictw o  
budowy zaskoczone niespo
tykanym  tempem pracy 
młodych betoniarzy, nie 
zdążyło na czas przygoto
wać betonu.

Zanim jednak na plac- 
budowy zajechały cztery 
„g ruszki" z betonem — b ry 
gada w łasnym i s iłam i spo
rządziła pierwszą jego por
cję i przystąp iła do beto
nowania.

B lisko 4-m etrowej szero
kości korytarz pokryw a ł się 
na coraz w iększej przestrze
n i 15-centymetrową w a r
stwą betonu.

O godzinie 1430 cały 
korytarz 35-metrowej d łu 
gości by ł już  zabetono
wany.

A  więc zamiast w  6
dni, ja k  przew idywał te r
m in, w  jeden dzień bryga
da tow. Z iarny wykonała  
pracę. Po zetempowsku!
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—  K napow ski! Poczekaj-no 
Chwileczkę. Mam ważną spra
wę!...

Do to w. Knapowskiego. prze 
wodniczącego Zarządu Zakła
dowego ZM P w Bydgoskich
Zakładach T-8 zb liży ł się z za
kłopotaną m iną szef produkcji 
*— Tetzlaf. chw ilę  m yślał, jak 
zacząć rozmowę, a potem za
proponował: Chodźmy może do 
waszego pokoju. To tak „na 
stojąco“  nie da się obgcdać...

W  m ałym  pokoiku Zarządu 
Zakładowego ZM P us;ed!i o- 
bok b iurka , Tow. Tetz la f za
py ta ł:

— K ie row n ic tw o zakładu l i 
czy na ZM P i  na młodzież. 
Czy można liczyć? (Pyta ł o to, 
choć dobrze w iedział, że na 
młodzież T-8 rńożna liczyć. 
Przecież ona w łaśnie jako 
pierwsza podejmowała zobo
wiązania produkcyjne, a zor
ganizowany przez ZM P punkt 
kon tro lny  do w a lk i z brako- 
róbstwem  przyniósł swą pra
cą w ie lk ie  korzyści dla zakła
du).

—  Oczywiście że można — 
odpowiedział Knapowski — ale
0 co chodzi?

—  Bez waszej pomocy — 
w  tym  m iejscu szef p rodukc ji 
rozłożył bezradnie ręce — nie 
wykonam y zobowiązań dla 
uczczenia X IX  Zjazdu KPZR... 
Na wytłaczarkach nie można 
nadążyć z robotą. Mało lu 
dzi, rozumiecie, a osia in io  je
szcze k ilka  osób odeszło... 
Stworzyło się tam „wąskie

t  gardło “  i  ani w lewo. ani w  
prawo! M ontażow i stale bra
ku je  części...

B yło  to  w  połow ie paździer
n ika  52 roku. Na b iu rku  prze
wodniczącego leżała gazeta z 
10 października, a na p ie rw 
szej stronie, drukow any duży
m i czcionkami, rzucał się w 
oczy ty tu ł:  „A p e l Zarządu 
Głównego ZM P".

Brygada szturmowa 
'  im. B. Bieruta

K iedy szef p rodukc ji w y 
szedł, Knapowski długo sier 
dział w pokoju Zarządu. Prze
czyta ł jeszcze raz Apel Zarzą
du Głównego ZM P w sprawie 
zaciągu pionierskiego, podkre
ś lił fragm enty, mówiące o za
łożeniach ruchu pionierskiego
1 zam yślił się...

U k łada ł sobie w  głowie 
„p lan  operac ji": trzeba będzie 
zorganizować brygadę sztur
mową, biorąc do n ie j na jlep 
szą. najodważniejszą i na jo fia r 
niejszą młodzież, potem nau
czyć ją  szybko nowej roboty...

Zaczął się zastanawiać nad 
kandydaturam i. — Banaszkie- 
w icz? Tak, ten na pewno nie 
zaw iedzie! Jest przodującym 
ak tyw is tą  _ ZMP, doskonałym 
propagandystą, w yróżnia się 
na szkoleniu ideologicznym, 
pod ją ł k ilk a k ro tn ie  poważne 
zobowiązania produkcyjne i 
zawsze je wykonywał...

Na kartce po jaw ia ją  się co
raz to nowe nazwiska: Ł o w i
cki, K rzem kowski, Łukom ski— 

Jeszcze tego samego dnia 
sprawa składu szturm owej 
brygady, która m iała obsadzić 
trzecią zmianę na w ytłaczar
kach — została załatw iona. 
Dziew ięciu m łodych robotn i
ków, którzy przodowali dotąd 
w  pracy zawodowej i społecz
nej, zgodziło się przejść do 
działu w ytłaczarek, zorganizo
wać tam trzecią zmianę i ja 
ko brygada szturm owa — w a l
czyć o z likw idow an ie  zaległo
ści. B y li to tow. Jerzy Banasz- 
kiew icz, Zdzisław  Łow icki. 
K rzem kow ski, Z ió łkow sk i, Ste
fan O rłow ski, Jerzy Wetniak, 
Janusz G rzybow ski, Eugeniusz 
K nyp ińsk i i  Józef Łukotnski.

Nad maszynami zawieszone 
dużą tablicę z napisem: „B ry 
gada szturm owa im . Bolesła
w a B ie ru ta". W yżej w idn ia ł 
transparent ze słowami Ape
lu : „N a jlepsi, na jo fia rn ie js i na 
na jtrudnie jsze odcink i pracy!“ , 
I znaczek zetempowski nad 
tym.

Przez pierwsze dni n ik t nie 
w ykonyw a ł normy. A le  i to 
co zrobiono było poważną po
mocą dla zakładu. Zawsze by
ła to trzecia zmiana, dodatko
wa zmiana! Po tygodniu wszy
scy niemal normę w yra b ia li 
W ciągu dwóch miesięcy nad
goniono zaległości. Montaż nic 
czekał na części z wytłaczarek. 
W drugim  miesiącu pracy Je
rzy Banaszkiewicz wykonał 
201 proc. normy. Taką w yda j
nością nie mógł się dotąd po
chw alić n ik t — nawet wśród

starych, doświadczonych robo
tn ikó w , pracujących od daw 
na na tym  oddziale. A  inn i z 
brygady szturm owej? — Józef 
Lukom ski w y ra b ia ł 144 proc., 
K rzem kow ski — 136 proc., a 
wszyscy — ponad sto!

Trzecia zmiana nie nrzesta- 
ła istnieć, choć „wąskie gar
dło“  zlikw idowano. Brygada 
szturm owa im. Bolesława 
B ieruta pracuje nadal! A tow. 
Banaszkiewicz awansował na 
stanowisko referenta współza
wodnictwa pracy.

„Absolutnie
wykluczone“

Sytuacja na oddziale w y tła 
czarek została opanoWana. Czę 
ści nie brakowało. Dyrekcja 
była zadowolona i dumna ze 
swej młodzieży. Okazało się, 
że nawet w  tak trudne j sy
tuac ji można sobie poradzić.

— JA K  SIĘ CHCE. TO Z A 
WSZE M O ŻN A ! — tw ie rdz ił 
przewodniczący Zarządu Za
kładowego ZMP.

Tymczasem przed fabryką 
stanęła nowa trudność — za
brakło  przekaźników, niezbęd
nych do zakończenia montażu 
urządzeń produkowanych 
przez T-8. Przekaźników tych 
dostarczały W arszawskie Za
kłady T-2. Wszystkie in te r
wencje pozostały bez skutku. 
T-2 odpow iadały: absolutnie 
— rozumiecie! — ab-so-lut-nie  
wykluczone!!!  W żadnym w y
padku nie możemy dostarczyć 
tych przekaźników przed 15 
grudnia!

Teraz to już zupełna „k la 
pa "! — pomyślano w T-8. Zna
czy się. zawalim y wykonanie 
zobowiązań, bo jakże kończyć 
proces montażu i przeprowa
dzić próby techniczne goto
wych urządzeń, kiedy brakuje 
przekaźników...

Knapowski, gdy się o tym  
dowiedział, długo radził z ak
tywem koła. Co teraz robić!? 
Przypom niał sobie wypow ie
dziane przez siebie niedawno 
słowa: „Jak  się chce, to za
wsze można!“ .

Tak, w tedy sprawa była 
prostsza. U ra towanie sytuacji i 
zależało od ich w łasnej załogi, 
od młodzieży, k tórą znał n ie  | 
od dziś. A le  teraz?...

„Jak  się chce, to zawsze j 
można!“  — dźwięczało mu cią
gle w  uszach. I  w iedzia ł na 
pewno, że „jakoś“  można, ty l
ko jak? T y lko  ja k !? .„

Agitator
Trudno powiedzieć, kto

pierwszy rzuc ił p ro jekt, żeby 
do W arszawy — do Zakładów 
T-2 im. K om uny P aryskie j w y
słać przewodniczącego ZMP. 
tow. Knapowskiego. A le tak 
się w łaśnie stało. Dostał dele
gację służbową i pojechał ja 
ko „delegat specja lny“  z za
daniem nie ty le  in terwenta, co 
agitatora.

I znowu Bydgoskie Zakłady
T-8 liczy ły  na młodzież. T y l
ko tym  razem na młodzież T-2.

To zaufanie do m łodzieży 
n ie  było bezpodstawne. K ilk a 
kro tn ie  w  ciągu ubiegłego ro
ku zdarzało się, że różne fa
b ry k i z różnych stron Polski 
opóźniały dostawę surowców 
lub części, ham ując tok pro
dukcyjny. Zdarzało się także, 
że przysyłano m ateria ły  w y
brakowane, nie nadające się 
do montażu. In terw enc je  i re
klam acje wychodziły z zaopa
trzenia i kon tro li technicznej, 
ale nie zawsze ze skutkiem . 
Wtedy M łodzieżowy Punkt 
K on tro lny  zw racał się telegra
ficznie lub lis tow nie (nieraz 
poprzez gazetę) do młodzieży 
tych fab ryk, apelując o przy
śpieszenie przesyłek lub pod
niesienie jakości dostarcza
nych surowców. Te apele n i
gdy nie zaw iodły, a raz nawet 
części p iln ie  potrzebne do pro
dukc ji zostały przesiane sa
molotem.

Tak w ięc w  T-8 u ta rła  się 
op in ia, że na młodzieży można j 
polegać. Dlatego tow. Kna- i 
powskiego wysłano do W ar- I 
szawy' bardziej jako agitatora 1 
niż in terwenta.

Sb
Na Dworcu G łów nym  w  j 

W arszawie tłum  ludzi powoli ! 
p łyną ł wąskim i przejściami o- j 
bok bileterów. Jednym z pa- i 
sażerów, k tó ry  wysiadł z gdyń i 
«kiego pociągu, był przewo- j 
dniczący Zarządu Zakładowe
go ZM P z T-8 w  Bydgoszczy.

Po 10-ej Knapowski dotarł, 
już przed bramę Zakładów im. '

K om uny Paryskie j, podał na 
p o rtie rn i swoją delegację i po
prosił o przepustkę do dy
rekc ji.

W pokoju na pierwszym  pię
trze zastał dyrektora technicz
nego i jeszcze k ilk u  pracow ni
ków  z k ie row n ictw a. W k il
ku słowach przedstaw ił cel 
swego przyjazdu.

Zapanowało kró tk ie , k ró 
c iu tk ie  milczenie, a potem 
wszyscy na raz zaczęli m ów ić 
gestyku lu jąc żywo rękam i. To, 
co m ów ili, można streścić w 
ten sposób: Wykluczone! nie
możliwe! Absolu tn ie n iewyko
nalne! Plany montażu  są na
ciągnięte do ostatnich granic!

A  no trudno, wobec tego na 
razie do widzenia...

„Idźcie
do młodzieży“

Sekretarz K om ite tu Zakła
dowego P a rtii radził:

—  Widzicie, sytuacja w tej 
chw i l i  jest rzeczywiście t ru 
dna, mamy sporo dodatko
wych prac, montaż jest prze
ciążony... A le idźcie do prze
wodniczącego ZMP, pogadaj
cie z nim. Może młodzież 
zmontuje te przekaźniki wcze
śniej. Tu  pracuje w ie lu  mło
dych robotników...

W niew ie lk im , zatłoczonym 
i... trudnym  do znalezienia po
ko iku  Zarządu Zakładowego 
ZM P panował ożyw iony ruch. 
Ciągle ktoś wchodził i wycho
dził. Knapowski zorientował 
się, że przyczyną tego ruchu 
(była to przerwa) jest pro
blem : ja k ie  podjąć zobowiąza
nia d la  uczczenia w iedeńskie
go Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju? Toteż po 
przedstaw ieniu się rozmowę z 
przewodniczącym zaczął od... 
zaproponowania mu w łaśnie 
zobowiązań.

—  Zróbcie dla nas przekaź
n ik i !  — i  w y ja śn ił dokładnie 
cel swego przyjazdu oraz opo
w iedzia ł o rozmowie przepro
wadzonej przed chw ilą  w  dy
rekc ji.

Do hali montażu obaj prze

wodniczący poszli razem. K ie 
ro w n ik  tego oddziału, tow. 
Jan W róbel też stw ierdził, że 
sytuacja jest n ie ła tw a, aie od 
razu p rzyrzekł pomoc.

—  Macie rację  — ośw iad
czył — pomówcie z młodzieżą. 
Przecież źle by było, gdyby
śmy  teas w tak ie j sytuacji zo
staw i l i  bez pomocy. Plany  
produkcyjne, to rzecz święta!

Od stanowiska do stanow i
ska chodził tow. Knapowski 
„w e rbu jąc“  młodzież do w y
konania przekaźników, k tóre 
um ożliw ią  bydgoskiej fabryce 
zrealizowanie zobowiązań. Agi 
taoja była  prosta ale skutecz
na.

—  O ,  tam pracuje tow. 
Brzozowska! To dobra m on
terka i zetempówka  — m ów i 
przewodniczący z T-2. Na pew
no się zgodzi!

Podchodzą, w ita ją  się i K na
powski zaczyna wyłuszczać 
sprawę.

—  U was, to kwestia w ięk 
szego wys i łku, a dla nas w  
Bydgoszczy... No, wiecie  —  
m y w  Bydgoszczy bez tych  
przekaźników jesteśmy zupeł
nie bezradni. Cala fab ryka  z 
tego powodu nie może w yko 
nać podjętych zobowiązań.  W  
waszej dyrekc j i  co prawda  
tw ie rdz i l i ,  że to się nie da 
zrobić, ale postanowiłem po
mówić z młodzieżą.. Przecież 
to zależy od was przede wszy
stk im!

Janka Brzozowska chw ilę  
ja kby  liczy czas potrzebny do 
wykonania tej roboty, a po
tem zdecydowanie odpowiada: 
Ja się zobowiązuję!

Jadwiga K ie la k  i  K azim ie
ra Stefaniak, z montażu też się 
zgadzają. W ięcej m onterek 
nie trzeba! Teraz podobne roz
mowy z regulatoram i. Znowu 
wędrówka od stanowiska do 
stanowiska. Jan Wysocki, Jan 
Zgódka, Edward Rodziwiez, 
W łodzim ierz Sobczak... Spo
nad przyrządów podnoszą się 
głowy.

—  Cześć!
—  Cześć!
—  Bydgoszcz nie ma prze

kaźników  —  m ów i Knapów- 
ski. — I  re fe ru je  sytuację.

—  Pomożecie?
C hw ila  nam ysłu 1 odpo- | 

w iedź zawsze ta sama w  tre 
ści, choć różna w  form ie : I 
„Dobra.'“ , „Z rob i się!“ , a lbo: j 
„Jasne, że pomogę!“ .

n  uu ,
,  nie mówiłem!?

Knapowski wraca do B yd- j 
goszczy. Jest zadowolony, choć j 
zmęczony i niewyspany. D ru - j 
ga noc w  wagonie...

Łowicz. Kutno, W łocławek... ; 
Coraz b liżej rana i Bydgo- | 
szczy.. Z  dworca pójdzie pro- j 
sto do fab ryk i. Tam  przecież ] 
czekają na wiadomości ja k  j 
za ła tw ił sprawę... j

Jak za ła tw ił sprawę? — j 
Chyba dobrze! M łodzież T-2 
na pewno nie zawiedzie!

Przed oczyma ma jeszcze 
m inę dyrektora, gdy zakomu
n ikow a ł mu o podjętych na 
montażu zobowiązaniach tnlo- ' 
dzieży. D yrekto r zamruga! 
w tedy jakoś niespokojnie, a 
później, ja kby  nigdy nic, po
w iedzą ! wesoło:

— -  A  co, nie mówiłem!? Ma
my dobrą młodzież  —  p ra w 
da?

Siedząc w kącie przedziału, i 
opar! głowę na zawieszonym I 
wyżej płaszczu i zamiast spać. ; 
m yślał. I po raz drug i doszedł 
do wniosku, że ja k  się bardzo 
chce, to zawsze można poko
nać nawet najpoważniejsze 
trudności.

Pociąg zaczął zwalniać. Z j 
pó łm roku w y ło n iły  się pierw'- j 
sze domy Bydgoszczy. Koła | 
wagonów co chw ilę  zm ienia- j 
ły  rytm , przecinając p lątan i- ; 
nę szyn. Dachy pokryte były j 
grubą w arstw ą szronu...

★
M łodzież z T-2 w  W arsza-j 

w ie nie zawiodła. P rzekaźnik i [: 
zostały wykonane szybko i do
brze. A  Bydgoskie Zakłady 
T-8 w ykona ły  plan roczny za
m iast 15-go (jak postanow iły 
w  zobowiązaniach) —  3 g ru - 
dn ia ! K R Y S T IA N  BARCZ

co to z

Piszcie o znanych wam pionierach,
1 o ich osiągnięciach w walce o pian

W nr 31 „Sztandaru M ło
dych“  rozpoczęliśmy dysku
sję pt. „Co to znaczy być pio
n ierem “ . W ydrukow aliśm y 
dwa reportaże dyskusyjne: 
„Czy Grzegorz Adamczewski 
jest pionierem ?“  (nr 31 „Sztan
daru M łodych“ ) oraz „Czy za
łoga ho lownika „G ub in " za
sługuje na miano pionierów?“  
(nr 35 „Sztandaru M łodych").

W  odpowiedzi na te repor
taże nadeszło już  k ilka  listów , 
m. in. od brygady im. T. Koś
ciuszki ze Stoczni Gdańskiej
(zamieszczony w  nr 39 „Sztan
daru M łodych).

Dowiedzieliśm y się, *e b ry 
gada im . T. Kościuszki jest 
brygadą przodującą w  Stoczni 
Gdańskiej, jedną z tych, k tó 
re walczą o ty tu ł p ion ierski.

Naw iązując do wypowiedzi 
towarzyszy z te j brygady, tow. 
Jerzy N iedzie lski z Otwocka 
pisze:

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
przeczytałem wypowiedź to
warzyszy z brygady im. T. 
Kościuszki ze Stoczni Gdań
skie j. Sądzę, że brygadę tę 
można w  pe łn i nazwać bryga
dą pionierską. Wydajje m i się, 
że to skromność przemawia 
przez usta towarzyszy, kiedy 
piszą, że nie uważają siebie w 
pełni za pionierską brygadę. 
Często u nas tak bywa, że k ie
dy młodemu, przodownikow i 
pracy, pracującemu na na
szych wspaniałych budowlach 
sześciolatki, człow iekow i, k tó ry  
swoim  twórczym  i świado
m ym  podejściem do w ykony
wanej pracy zasłużył sobie w 
pełni, ażeby go nazwać pio
nierem i — kiedy mu się po
wie, że nim  faktycznie jest —

to m łody przodownik machnie 
ręką i spyta: „Cóż to ze mnie 
za pionier?“  Po prostu — 
chcę ja k  na jlep ie j pracować 
dla dobra naszej Ojczyzny. 
Przecież taka praca jest mo
im  obowiązkiem.

T ak po jęty obowiązek jest
pionierstwem. Przez usta tego 
przodownika przemawiała 
skromność, a skromność jest 
piękną cechą charakteru ko
m unisty. Taka skromność ce
chowała widocznie towarzy
szy z brygady im. Kościuszki.

Słusznie towarzysze ci p i
szą, że p ion ier to przodownik 
pracy w  całym tego słowa 
znaczeniu, to człowiek k u ltu 
ra lny  i świadomy swoich obo
w iązków.

P ion ier to przede wszystkim  
człow iek o w ysokie j świado
mości politycznej. Czyż pio
nierem  może być człowiek, 
k tó ry  nie w ie dlaczego, po co 
i dla kogo pracuje, przekra
cza norm y, walczy i pokonu
je trudności? Z wypowiedzi 
towarzyszy z brygady im. Koś
ciuszki w yn ika, że ich pio
nierstwo pracy wywodzi się z 
dużej świadomości politycznej’ 
i zrozumienia swoich zadań i 
obowiązków. P iękny jest przy
kład, kiedy , to brygada w 
zw iązku z alarmem o braku 
m ektórych urządzeń na stat
kach, stanęła do pracy na na j
bardziej zagrożonym 'odc inku .
Pracowali w  dzień i przez ca
łą noc nie złorzecząc na „cięż
ki los“ , nie pytając na jp ierw  
o dodatkową zapłatę, walcząc 
ze zmęczeniem fizycznym i 
pokonując w iele trudności — 
pracowali, bo wiedzieli, że ich 
praca jest naprawdę potrzeb

na, p ilna i ważna. W te j pra
cy pomogła im  świadomość 
polityczna, pomogła ko lektyw 
na dyscyplina, pomógł entu
zjazm i chęć przezwyciężenia 
trudności.

Praca brygady Jest dowo
dem zdyscyplinowania całego 
ko lektyw u. Świadoma dyscy
p lina  wewnętrzna, w yp ływ a
jąca ze świadomości i wspiera
na wzajem nym  oddzia ływ a
niem w ko lektyw ie  jest praw 
dziw ym  orężem w walce o u- 
zyskanie jak  najlepszych w y
n ików  pracy .

-fr
Słusznie pisze tow. N iedziel

ski, że „p ion ie r — to przo
dow n ik pracy w  pełnym  tego 
słowa znaczeniu“ , u którego 
wspaniałe osiągnięcia są skut
kiem  stale rosnącej świado
mości politycznej.

Szkoda ty lko , że tow . N ie
dzielski nie opowiedział nam 
o jak im ś, osobiście mu zna
nym , tak im  właśnie przodow
n iku  i o jego postępowaniu. A 
w  naszej dyskusji chodzi prze
cież nie o to, żeby sobie po
rozm awiać „o  p ion ierstw ie w  
ogóle“ , ale przede wszystkim  
o w ym ianę doświadczeń, k tó 
re pom ogłyby nam w  zrozu
m ieniu zagadnienia „Co to 
znaczy być pionierem ?“

A  w ięc piszcie:
Jakich znacie p ion ierów w 

swoim  środowisku, albo lu 
dzi, którzy waszym zdaniem 
stają się pion ieram i? Jak oni 
walczą o plan? Jakie osiągnię- j 
eta m ają brygady walczące o 
ty tu ł p ion iersk i na waszym i 
terenie? W ja k im  stopniu te ; 
osiągnięcia w yn ika ją  ze św ia- \ 
«lotności po litycznej członków ■ 
tych brygad? |

RED AKC JA

Reakcyjna większość parla
mentu włoskiego uchwaliła 
wbrew konstytucji antydemo
kratyczną reformę wyborczą. 
Rctorma ta stanowi dokładną 
kopię faszystowskiego prawa 
wyborczego, które doprowa
dziło do ostatecznego zagar
nięcia władzy przez Mussoli- 
mego w  1924 roku. (z prasy)

Gasperi! Przydadzą
faszystowskie koszule...

Bs*. Z Nowak

się

O K R Y ZY S IE  
K A P IT A L IZ M U

f  Nakładem  „K s iążk i i W ie-^ j 
Jdzć“  ukazał się polski prze-^ 
¿kład pracy zbiorowej pt.£ | 
¿„Zaostrzenie ogólnego k r y - f  | 
¿zysu kap ita lizm u. Zbiór a r-^  
^ ty k u łó w “ . 4 |
^ Na zbiór składają s’ię a r-^  |
» ty  k u ły  następujących auto-*! i
i  ‘J row : i  !
J G. W. Kozłow  — Ogólny ( 
¿kryzys kap ita lizm u i  jego£ 
¿zaostrzenie na obecnym e-J 
f  tąpie. ^
!  W. Czerpaków —  Nie- ¿ 
¿równom ierność rozwoju k ra ^
¿ jó w  kapitalistycznych i  za-J 
¿ostrzenie sprzeczności m ię - I  
Jdzy n im i. ¿
¿ A. A leks ie jew  — Wzrost ¿
J pasożytnictwa 1 gnicia f  
¿współczesnego kapita lizm u. !
? I.  T ichónow  — O ogól-J 

nym  kryzysie kap ita lizm u. ¿i

f  K r a f o w u

W  drugim dniu KrajoweO1̂
Zjazdu wycieczki delegat0̂
zwiedziły  stolicę, warszawski  
zakłady pracy oraz budoWt 
Pałacu K u lu ry  i Nauki.

Na zdjęciu: delegaci na 
renie budowy Pałacu Kultu*’  
i  Nauki.

CAF — fot. Zdz. Wdowińskl

Z  D Y S K U S J I

Dem askujem y ku łackie  plotki
A n d rze j P a ro l — | 

v  K oniew ie,
„.Spółdzielnia nasza powstała 

w  w ie lk ie j walce klasowej, 
gdzie kułacy i spekulanci sta
ra li się w szelkim i s iłam i nie 
dopuścić do organizowania 
spółdzielni. A le  aktyw iśc i na
szej P a rtii zdemaskowali w ro 
ga - kułaka, spekulanta, który 
na zebraniu organizacyjnym  
spółdzielni, gdzie dokonywano 
wyboru Zarządu, chciał rozbić 
zebranie, mówiąc, że ja k  bę
dziecie m ie li spółdzielnię, to 
nie będziecie m ie li co jeść, bę
dziecie z menażkami po obiad 
chodzić, że nie będziemy m ie li 
w łasnej kuchni, ani w łasnej 
k row y i nie wolno będzie pójść 
do miasta, wieś będzie otoczo
na dru tam i, żony będą wspól
ne.

Nie u legaliśm y propagan
dzie m iko ła jczykow skie j. Oka
zało się — dzieci są nasze, żo
ny są nasze, ziem ia jest nasza, 
gromada nie jest odgrodzona 
drutem  kolczastym. K ułacy i 
spekulanci zosta li zdemasko
w ani całkow icie.

Wieś nasza była biedna, 
chłopi przeważnie m ie li po jed
nej krow ie, tak że krów  w iele , 
do spółdzielni nie o trzym aliś
my. Z rozum ieliśm y, że bez ho
dow li inwentarza nie będziemy 
mogli gospodarować, i wystą
p iliśm y o kredyty  inw estycy j
ne. Ną kupno k rów  i owiec o-

»rzewodniczący Społdz 
, po w. T rzeb n ica , woj.
trzym aliśm y pomoc od Pań
stwa.

N iektórzy członkowie na
szej spółdzielni pod wpływem  
wrogie j propagandy m ik o ła j
czykowskiej, odm aw iali nas od 
kupna inwentarza żywego. Ko
biety — żony członków spoi 
dzieln i nie chciały w  ogóle w y 
chodzić do pracy — bo nie 
chciały przystąpić do wspól
nej gospodarki. Jednakże mę
żowie — członkowie naszej 
Podstawowej O rganizacji Par
ty jn e j przyczyn ili się do tego. 
że zdoła liśm y wreszcie ten 
opór kobiet przełamać. O rgani
zowaliśm y zebrania kobiece. 
Na pierwsze zebranie przyszła 
jedna, potem przychodziły 
dw ie, trzy, nie poprzestaliśmy 
na tym , dopóki nie założyliś
m y w  gromadzie Koła Gospo
dyń W iejskich. To zorganizo
wanie Koła Gospodyń W ie j
skich u ła tw iło  nam bardzo pra
cę.

Dzięki Podstawowej Orga
nizacji P a rty jn e j oderwaliśmy 
kobiety od wroga klasowego, 
k tó ry  w ykorzystyw ał słabość 
naszych żon. Wówczas zrozu
m ia ły  one swe błędy, zrozu
m ia ły, że tch bierna postawa 
ham uje rozwój naszej spół
dzielni. W yszły wszystkie do 
pracy, p rzystąp iły z zapałem 
do akc ji wiosennej. A wów
czas akcja ta poszła nam ła-

t c l n i  P r o d u k c y j n e j  
w r o c ł a w s k i e

two i zakończyliśmy akci? 
wiosenną na 7 dni przed term1" 
nem. (Oklaski).

Chciałbym  m ówić o PraC^ 
agronomów i pracy Państw 
wych Ośrodków Maszynowy0*1, 
Jeżeli chodzi o agronomów 
agronomowie w naszym po"'"3' 
cie udzielają się i w nasz03 
spółdzielni również. Bo my “ 
osiągnięcia, k tóre mamy, _ 
mam y dzięki pomocy agr01J®” 
mów. Dzisiaj doszliśmy do * _ 
go, że mamy w spółdzielni V°̂  
ważną ilość ha ok. 500 i trzea 
ba gospodarować na tym. . 
możemy to robić ty lko  dztó j 
pracy agrotechnicznej, dzw _ 
pracy maszyn. Końm i nie “  
my rady orać głęb ie j jak  1” 
19—20 cm. a maszyną nio*_ 
m y szybciej, prędzej i z*” ® 
czędzimy zboża. Jest dowód 
tego samego jaką mamy * 
rzyść.

Chcę powiedzieć, że &  y  
1952 powstały wokół nasZ 
gromady trzy nowe spóldz’0 
nie. a to dlatego, że in j’sl 
m ie li roczne rozliczenie i c*‘ , 
p i in dyw idu a ln i w idz ie li, że 
dzie o trzym a li bardzo d11 
zboża.

Ja chciałbym  Zjazd inPe'f! 
nić, że będziemy się starał1 
świadomie wokół nas groiT1 j 
dy, że można jeszcze w jćc 
zbudować w naszym k ra ju “ .

Kobiety to w ie lka  sita w spółdzielniach

że

„O bywate le i  O byw ate lk i! 
Delegaci! Jako przewodnicząca 
spółdzielni p rodukcyjne j w 
gromadzie Rogów pragnęłabym 
się podzielić z W am i n iektóry 
m i w yn ikam i naszej pracy 
naszymi trudnościam i.

Słyszałam przed chw ilą  
kobiety m ało się in teresują 
spółdzielczością. Ja odwrotnie, 
będę się starała wykazać, jak  
w naszej wiosce, składającej 
się z m ałorolnych gospodarstw, 
kobiety się spółdzielczością in 
teresują.

Spółdzielnia nasza zorgani
zowana jest na 60 ha. Do tego 
20 ha łąki. Jest 29 członków.

Na naszej wiosce wszystkie 
stanowiska zajm ują kobiety — 
sołtys - kobieta, sekretarz pod
stawowej organizacji pa rty jne j 
— kobieta, przewodniczący 
spółdzielni — kobieta, (Okla
ski).

Nasza wieś zaczyna iść po 
drodze socjalizmu. W naszej 
wsi kobiety zrozum iały cele

w R ogow ie, (tow. K ońskie , woj.
naszego Państwa Ludowego, 
zrozum iały, jaką opieką Pań
stwo nasze otacza nasze dzieci, 
nas również.

W roku 1952 usłyszałyśmy 
przez g łośn ik i podawane zobo
wiązania i w yn ik i pracy robot
ników, w fabrykach i myśmy 
na urodziny 60-te Towarzysza 
B ieruta zorganizowały spół
dzielnię produkcyjną w naszej 
wiosce.

M ia łyśm y w ie lk ie  trudności. 
N a jp ie rw  sołtys, ten drogo
wskaz wsi z.apisala się do spół
dzieln i produkcyjne j.

B yło  5-eiu członków', którzy 
po 2—3 tygodniach chcieli 
rozbijać spółdzielnię. M usieliś
my ich usunąć z członkowstwa 
w  spółdzielni. Następnie przy
było 7-miu i znów' mamy lu 
dzi. Teraz jesteśmy szczęśli
we.

Nasze ro ln ic tw o nie nadąża 
za przemysłem, zostaliśmy na 
szarym końcu, to trzeba przy
znać. W naszej wsi chłopi ma-

k ie le c k ie
ją  po 1—2 ha. M am y 4-ch, ^  
rzy mają po 4 ha.

Powiem szczerze, m iała11’ 
m ałym  kawałeczku, w 
miejscach hektar ziemi. 
cie sobie wyobrazić, jak i j 
plon z tej ziemi, ile to kosz_ 
w'ało pracy, jak ie  byty 
ki.

Koleżanki! Do Was *
zwracam, ażebyście za Pr/; 
kładem dużych i małych ' 
organizowały spółdzielnię P. 
dukcyjne, żeby złączyć zic*11 
Pow inniśm y dbać o spóidz* 
nie, po to aby Ojczyzna y. , 
potężna i bogata i nic ba® * 
trudności“ . W idzim y °P e 
naszego Państwa LudoW”  
jaką nas otacza. I dlatego 
dziemy walczyć z cały»1 rdV‘ 
leni, my wszystkie kobiety-

Niech żyją kobiety! . '¿i 
rozw ija  się jak  najlepiej 
dzielczość produkcyjna! 
żyje nasza ukochana Ojczy*J\3 
(O krzyk i: — Niech żyje! OK 
ski).

Propagujemy spółdzielczość produkcyjną  
we wsiiieh indywidualnych

H e le n a  ( zu b a j — przew o dn icząca  S p ó łd zie ln i P ro d u kcy jn e j 
m i. o im uiy a ry s k ie j w Szubin ie, pow. Szubin, woj. bydgosk**'

nami, toteż wydajność naS
była duża. j^y

Aie jeszcze nie wszysM40 
to dobrze. I błędy miirny0» 
mnie się zdaje, że blędernanj,
szym jest nieprzestrzeg
statutu Spółdzielni, ^je 
tego w yn ika ją  największe 
dociągnięcia. Toteż w c' „¡c\ 
prosiłabym Was, wsZ^„ćrp : 
Koledzy i Koleżanki, .„u  
tych błędów nie popelnl

Nasi członkowie widzą0 ^  
gnięcia, widząc właściwą « na
do dobrobytu, wyjeżdżali
szej gromady na Inne S „ n 
dy naszego powiatu • 
magali budować spóidz»e

„Słuchając dzisiejszego Z ja 
zdu — mówi Helena Czubaj— 
nasunęły m i się następujące
m y ś li:

Czy do 1939 r. także odby
wały się zjazdy? Tak, odby
wały się. Ale zjeżdżali się na 
obrady na jw ięksi obszarnicy, 
panowie. I co oni radzili?  Oni 

, radzili nad • tym , aby zastoso
wać najgorszą metodę udrę
czania naszych robotn ików  i 
chłopów. A dzisiaj, my chłopi, 
zjechaliśmy się tu ze wszyst
k ich wojew ództw  i radzimy 
nad losem naszej gospodarki. 
(Oklaski).

Spółdzielnia nasza, jako 
pierwsza, w powiecie została 
zorganizowana w maju 1949 r. 
Pod kierow nictw em  naszej 
P artii, ruszyliśm y naprzód do 
pracy, tak, że w  r. 1949 przy 
pomocy naszego Państwa zbu
dowaliśm y 19 domków miesz
kalnych o 3 pokojach z kuch
nią, ze światłem  elektrycznym, 
zespołową oborą i chlewnią. 
Taki by ł początek naszej go
spodarki zespołowej.

Wróg, widząc to szybkie roz
w ijan ie  się naszej spółdzielni, 
chciał narn przeszkodzić. W na
szej gromadzie w y łon iła  gię

banda, a zalążkiem te j bandy 
byl członek zarządu naszej 
spółdzielni. Celem bandy było 
przede wszystkim  rozwiązanie 
te j pierwszej spółdzielni, aby 
spółdzielczość produkcyjna nie 
lo zw ija ła  się w Polsce.
 ̂ Członkowie spółdzielni, pod- 
Jzym yw an! przez naszą kocha
ną Partię, nie upadli na du
chu. Tym  bardziej stanęliśmy 
c*° tyP1 bardziej uakty
w n iliśm y nasze organizacje, 
tak, że z roku na rok nasze 
osiągnięcia by ły  coraz lepsze 
i coraz większe.

W r. 1952 jeszcze w ięcej u- 
1 wagi poświęciliśmy hodowli, 

tak, że obecnie w naszej obo
rze jest 56 krów  a w  chlewni 
113 świń. Czy to nie jest suk
ces naszej pracy w  spółdzielni 
także wobec Państwa, żeśmy 
odstaw ili: 127 proc. zboża, 109 
proc. żywca, m leka 150 proc., 
ziem niaków 200 proc. Pomimo 
to nasza dn iówka obrachunko
wa w  1952 r. wynosiła 15 zł. 
38 gr. gotówką, 3,5 kg. żyta, 2 
kg pszenicy, 1 kg jęczmienia, 
1 kg owsa, 10 dkg grochu.

Muszę tu zaznaczyć, że du
żo nam pomogło w  pracy to, 
że posługiwaliśm y się maszy-

magali budowa- _ 
produkcyjną. Tak, że ^  
szym powiecie jest juz 3 j, 
dzielnie produkcyjne, a 
tym  przy naszej pomocy ' i  
la o tw arta  nowa s p o in . ^

Przez uspóldzielczenic ^
szyeh gromad, zbuduje*11 ^  
c ja lizm  (oklaski). A l>rTC/. 
cja lizm  utrzym am y P1'1' 0 
całym świccie (oklaski).

Niech żyje *& * ? * $ £ zyi 
produkcyjna na w s i.  t
„N iech żyje“  — oklasku*
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Statut to podstamwo

Sprawozdania I. Teplclifa z
prawi życia $pśtfaliSnl

prac Komisji Statutowo! Zjazdu

U ch w ala  w sprawie^  
p rze s trr# e a Ia  s ta tu i o w

i  * r ' t owTm Zjeźdźte Spółdzielczości Prod ukcy jne j Jerzy Tepichł — dyr.. Ins ty tu tu  Ekono- 
nej złożył sprawozdanie z prac K om is ji S tatutow ej Zjazdu. Sprawozdanie to podaj*- 

^  *  C z e rn y m  skrócie.

Wszystkie statuty 
wykazały swoją 

żywotność
*re fw o w »< Projekt u- 

ktńr v  W sprawie statutów,
Komisja przedkłada Z ja-

todw-Wi r U ’ * tńra Proponujemy,
re * ' te wszystkie statuty 

azały swoją żywotność i o- 
się dobrym instrum en- 

duk I'?rw o iu spółdzielczości pro- 
8» a ' łn8  ̂ w  Polsce Ludowej. 
ds1.  u m instrum entem  — bo 

Ją chłopom możność przejścia 
^  ®0*P°óar kq zespołowy, w yr- 
j “* *'ę 1 kułackiego wyzysku 
■Wlwi ania’ w  3akim  pogrążyły 
•zla k stulecia rządów'
in»t* y 1 burżuazji. Są dobrym 
„ „ ¿ c e n te m  — bo dają moż- 
,^v Zastosowania w ie lk ich  ma- 
pr& 80cia listycznej organizacji 

pozwalata podnosić pro-

podstawowym prawem życia
spółdzielni, ażeby każdy je j czło 
nek znał i rozum iał statut, prze
strzegał sam zasad statutu 1 w y 
magał tego samego od Innych.

Temu zadaniu służą też nie
liczne zgłoszone przez nas po
praw ki.

Umocnienia samorządu 
spółdzielców

W ielu chłopów, nie znających 
jeszcze życia naszych spółdziel
ni, zapytuje się: kto w  nich rzą
dzi? Ci, którzy by li na dorocz
nych zebraniach spółdzielni, w i
dzie li 1 wiedzą, że najwyższą 
władzą jest Ogólne Zebranie. W 
żadnym innym  rodzaju spół
dzieln i członkowie nie m ają ty 
le do powiedzenia w  je j spra
wach co w  spółdzielni produk
cyjnej. P rzyjm owanie członków', 
regulam in, plan pracy roczny 1 
okresowy, ustalanie norm  pra-

Kcj* __i cv, prem iowanie, podział docho-
»owoczesr,«! n=rCvU °1 j dów, decyzja w  sprawie Inwes-
* * zv«kich 'tvTvtUkl r0 lntci e j' D,° I tyc ji, zatw ierdzanie wysokości <Lie]nJ Cn D P°w  naszych spół-
*U Produkcyjnych odnoszą 
'?Yrvv0V’'a Bolesława Bieruta, 
my 'Vi(?dziane półtora roku te- 

n* dożynkach w  Poznaniu:

^»Bahstwo Ludowe wysoko ee- 
^  «"ojny trud każdego rolnika  

*»równo pracującego Indy- 
^ '■ » In le , jak  zespołowo, ale 

*‘jjrwlścte dopiero rozwój zpół- 
. * leioścl produkcyjnej stwa-

®»tnW łn in *t i  d ' a  I>elneJ 1 w y -

**lni*
*1 Pomocy państwa w dzio-

Mechanlzaejt ro ln ic tw a  1
°«*«śnlenla metod upraw y•nowi

M l - ,

»arń''VtT. n,lM*  uwzględnia ją
d0łv AT'°  interesy chłopskiej bie- 
borńi n*-ibardziej zależnej eko- 
go / zn’‘e °d bogacza w ie jsk ie- 
I';or0’ it,* interesy chłopów śred- 
Ch ,̂ft)nycb' Proponowana u- 
Kryi^'* Powiada, że „możność 
Pów 4 i ednego z czterech ty 
li«  w~4 Pozwala na dostosowa- 
trz.v.K*z^et spółdzielni do po- 
Sc^y.p na" 7yków  i życzeń m ie j- 
Udec i *udności chłopskiej. A 
j*6n~ & niożnośe wyboru Jest
hr0x„  * głównych podstaw do- 
pfiw, 0 n*K° przechodzenia chlo- 
8Bf|,,.ria spółdzielczy sposób go-

“ “ towanla.ty
•ViWs^S,ężnoścl oko licy w y- 
Irins 8b* u nas na czoło te lub 
B.Vch *Py spółdzielni produkcyj- 
h y |„ " „ 'a Przykład w wojewódz- 
«Hęl, * rpcławskim zdecydowaną 
*Có}ji.^sć, bo 69 proc. stanowią 
!ey.6r. : in.ie 111-go typu. W wo-
Srją 'W ie  szp zo f.iiS c Ir im  i t n n n -e szczecińskim stano- 

,̂ n- Pona i 90 proc. Za to 
bąjii- °3ewództwie bydgoskim 
Il-g' '^ lei reprezentowany jest 
?0Wi ,. P ba tu tow y, k tó ry  sta- 
liczar “Ll ^5 proc. spółdzielni, zaś 
«S pr0caZe? . 1 ^P e m  I  i I I  —
«»U W woj. krakow skim

* Z n[eir V 5est typ Ib. liczą- 
«1; f,,., leden 45 proc. spółdziel
cy r,._ *8 nim idzie typ  I I ,  któ- 
dżit lr j rezentu je  43 proc. zpół-

t Gi6wne zadanie:
O strzeganie statutów
*
«1

* > 1 « ,  » » . n u  n e t g ^ n
* 1 'dzie o statuty? 

ło4̂  ’'■’'’’ t *adanlem Jest dba- 
przestrzeganie sta- 

• * w szczególności Ich

)»«: f j^ 'e t le  tych fak tów  — co 
' '  ̂ Słówn.tTn nasz^mn zada-

i l i i
tiowa *a" acl’ 1ak n leprzy j- 
'yklą,;11 * ku łaków , wnoszenie 

1 r>w Przewidzianych statu-‘ » i h ,
P r ^  nrona wspólnego mienia, 

" ’e wspólnym  gospodar- 
’«»dłu Do<,I*al dochodów ściśle 
t*ny * ł t atutów 1 dem okraty- 

,amorząd wewnętrzny.

W zadaniem Jest wal-
I0. ażeby sta tut stał się

i term inów  zaliczek — wszyst
ko to. obok w ie lu  innych spraw 
zależy od decyzji Ogólnego Ze
brania. Dla k ie rowania codzien
ną pracą spółdzielni jest Zarząd, 
demokratycznie w ybrany przez 
ogół. Ci, którzy by li na powia
towych konferencjach spółdziel
czych, w idz ie li, że nagi przewod- 
irczący i członkowie Zarządu— 
to już dziś w  przeważającej 
większości w y tra w n i gosf>oda- 
rze, gospodarze nowego typu — 
dający sobie radę z w ie lk im  go
spodarstwem.

A le obok przewodniczących i 
zarządów są inne jeszcze orga
ny samorządu, nie dosyć na ra 
zie aktywne.

Zwłaszcza Kom isje R ew izy j
ne. S ta tu ty nie dość jasno okre
ślały ich funkcje , toteż i człon
kow ie ich nie zawsze w iedzie li 
co robić, a czasami sądzili błęd
nie, że ich ro lą  jest na przykład 
zmienianie poleceń, ja k ie  prze
wodniczący w ydaje członkom 
spółdzielni przy pracy. Dlatego, 
opierając się na doświadczeniach 
tych spółdzielni, któ rych K om i
sje Rewizyjne pracują dobrze, 
zaproponowaliśmy uzupełnienie 
w statucie, które wskazuje, co 
Kom isja Rewizyjna ma robić, 
jak powinna stale kontrolov;ać 
gospodarkę spółdzielni, rozlicze
nia spółdzielni ze swoim i człon
kam i, ochronę -wspólnego dobyt
ku przed nadużyciam i i m arno
trawstwem , wykonanie obowiąz
ków wobec Państwa, które to 
obowiązki są sprawą honoru, 
patriotyzm u naszych spółdziel
ców, ja k  powinna rozpatrywać 
ewentualne skargi 1 zażalenia 
spółdzielców.

Obok szczegółowego wyłożenia 
zadań K om is ji R ew izyjne j, pro
ponujem y też jaśnie j wypow ie
dzieć się' w naszych statutach o 
ro li Sądu Koleżeńskiego, k tó ry  
w in ien przyczyniać się do pod
noszenia koleżeństwa i zgodnej 
pracy wśród członków spółdziel
ni, zwalczać nieróbstwo i próby 
pasożytowania na pracy innych, 
ja k  rów nież niespołeczny i le k 
kom yślny stosunek do dobra 
spółdzielczego i państwowego.

Jaki więc jest cel powyższej 
popraw ki do paragrafu, m ów ią
cego o władzach spółdzielni?

Cci jest ten, ażeby członko
w ie poczuli się jeszcze bardziej 
gospodarzami swojej spółdziel
ni, ażeby jeszcze bardziej umoc
nić to, co nasze statuty mówią 
o dem okratycznym  samorządzie 
spółdzielni.

Powiązanie dniówki 
obrachunkowej z normą
Druga popraw'k.a dotyczy spo

sobu obliczania pracy członków 
spółdzielni. I tu również nie pro
ponujem y żadnej zm iany; pro
ponujem y jedynie wprowadze
nie większej jasności do tej 
sprawy.

Jak w yn ika  z zapytań 1 pro
pozycji chłopów - spółdzielców, 
w statucie brak ło  dotąd jasnego 
powiązania dn iów ki obrachunko
w e j z normą. A  przecież ̂ nie mo
że być obrony uczciwie pracu
jących przed nierobami, Jeżeli 
wszystkie dni pracy zapisuje się 
jednakowo.
Norm y są oczywiści® zależne 
od rodzajów gruntów. ' maszyn, 
stanu s iły  pociągowej, oraz 
innych warunków , w  Jakich 
dana praca się odbywa. Tabe
la norm  i dniówek wskazuje 
też, ile  dniówek obrachunko
wych należy się członkowi z* 
wykonanie każdej z tych norm 
— w  zależności od tego, czy 
praca Jest lżejsza czy cięższa, 
czy wymaga specjalnych kw a
li f ik a c ji i jaka jest odpow ie
dzialność, związana z daną 
pracą.

Tak robią już wszystkie do
brze zorganizowane spółdziel
nie i tak  też wyjaśnia sprawę 
poprawka, k tórą proponujemy.

Uproszc;i©iiS0
rac^nikowoścl

spółdzielni
Jeśli idzie o obliczani® i  po

dział dochodów, to trzeba przy
znać, że najprościej sposób te
go obliczania wskazany jest w 
statucie Ib.

S ta tu t ten powiada, że trze
ba po prostu obliczyć ile  pro
duktów, a więc zboża, ziemnia
ków, siana Itd. przypada do 
podziału między członków, oraz 
osobno obliczyć ile Jest do po
działu. pieniędzy. Tak aby 
chłop nie m usiał kończyć un i
wersytetów, zanim po tra fi 
obliczać swój® dochody.

Tymczasem nasi specjaliści 
bucha lte rii również 1 w tym  
typ ie  spółdzielni przeliczali i 
kazali przeliczać na pieniądze 
wszystkie produkty, czyniąc 
przez to księgowość tak  zawiłą, 
że nawet najmniejsze spółdziel
nie produkcyjne m usiały ucie
kać się do pomocy zawodowych 
buchalterów. To przeliczanie 
na pieniądze produktów, dzie
lonych m iędzy spółdzielców 
przeliczanie nie liczące się z 
ceną rynkow ą — dawało chło
pom indyw idua lnym  fałszywy, 
zaniżony obraz dochodów spół
dzielców. Zaś wewnątrz sa
mych spółdzielni pozostawiało 
możliwość naruszania statutów  
i nadużyć —- np. w  postaci roz
działu paszy nie według tego 
ile ktoś w  spółdzielni p raco
wał, lecz w ed ług tego, ile ma 
inwentarza do żyw ienia ltp.

Ażeby więc un iem ożliw ić błę
dy lub nadużycia tego rodzaju, 
kom isja statutowa zwraca u- 
wagę członków spółdzielni Ib. 
że ich statut byna jm n ie j nie 
przew iduje przeliczania d n ió 
w ek obrachunkowych o rn i in
wentarzowych w  całości n® 
pieniądze, lecz w łaśnie osobne 
obliczanie każdego produktu i 
osobno przeliczanie pieniędzy.

Tak jest jaśnie j, uczciw iej i  
ła tw ie j obliczać samym chło
pom.

Dlatego też Kom isja  S tatuto
wa proponuje 1 w  statutach I I  
oraz I I I  zachować ty lko  te sło
wa — które są zgodne ze sta
tutem I b i mówią o obliczaniu 
produktów  oraz pieniędzy; na
tom iast skreślić słowa o przeli
czaniu wszystkiego na ptonią- 
dze, k tóre ,w tych statutach f i 
gurują.

W związku i  tym  Kom isja 
proponuje Zjazdow i zwrócić się 
do M in is terstw a R olnictw a z 
prośbą o wydanie wzorów no
w e j księgowości, bardziej pro
stej i dostępnej dla chłopów.

Naleźnaśi
za wpożyczems koni 
w spółdzielniach Ib

R ó w n o c z e ś n ie  proponuje
wnieść jedno wyjaśnienie do 
statutu spółdzielni typu Ib ,  w 
k tó re j Jak wiadomo, członkowi«

zachowują «woj® koni® i  tamy 
inwentarz w  całości w  swoJ«j 
zagrodzi® — < obowiązkiem  uży
czania go do pracy w  spółdziel
ni. Za użyczani® to członek ma 
prawo do części dochodu — 
wym ierzonej w  dn iówkach in 
wentarzowych. Wiadomo, i® 
każda z tych dn iówek daje pra
wo do tak ie j samej ilości pro
duktów  t pieniędzy, co dn iówka 
obrachunkowa.

Lecz tle tych dn iówek zapi
sywać za użycie konia? K om i
sja zastanawiając się nad tym , 
doszła do wniosku, że należy 
kierować się tu  zasadami, ja k ie  
u ta rły  się w  naszej wsi przy po
mocy sąsiedzkiej. Oczywiście, 
nie ty m i jak ie  stosują kułacy 
— którzy żądają cztery, pięć a 
czasem i  siedem dn i odrobku 
od biedniaka za wypożyczenie 
m u na jeden dzień pracy koni. 
Zwyczajowa norma sąsiedzka 
wynosi u nas 2 do 3 dn i pracy 
pieszej za użycia przez jeden 
dzień pary koni. To znaczy od 
.1 do 1,5 dn ia  za robotę jednego 
konia. Tę zasadę proponujem y 
też wprowadzić do sta tutu I b 
w paragrafie, k tó ry  m ów i o 
dniówkach inwentarzowych.

O b ro n a  p ra c n fą c y c h  

przsd nierobami
Członek, k tó ry  dba o gospo

darkę spółdzielczą, k tó ry  gospo
darstwo spółdzielcze tra k tu je  
jako swój g łówny warsztat pra
cy, ma też prawo do uwzględ
nian ia przez spółdzielnię jego 
interesów osobistych. A le  nie 
może mieć prawa do tego czło
wiek, k tó ry  chciałby ciągnąć 
dochody ze spółdzielni, nie 
wkładając do n ie j pracy.

Przeciwko ta k im  właśni® na
śladowcom ku łaka  b ro n i człon
ków, pracujących uczciwie,

! pu nk t w  statucie naszych gpół- 
1 dz ie ln i typu  Ib, k tó ry  powiada, 
że dochód z ty tu łu  wniesionej 
ziem i należy się tem u ty lk o  
członkowi, k tó ry  w ykonu je  
przewidzianą w  statuci® ilość 
dn i pracy w  ciągu roku. W  
przeciwnym  razie dochód ten 
przekazuje się na W spólny Fun
dusz- Inw estycy jny.

W statucie typu I I ,  k tó ry  też
daje prawo do dochodu z ty tu 
łu  wniesionej ziemi, nie ma je
szcze takiego przepisu. S tatut 
ten b y ł ułożony ro k  wcześniej 
1 nie m ie liśm y jeszcze dość do
świadczenia. Lecz członkow ie 
spółdzielni typu  I I  już  od daw 
na dom agali sią wprowadzenia 
takiego punktu , broniącego ich 
— podobnie ja k  w  typ ie  Ib  — 
przed nierobam i, m yślącym i, ie  
w  spółdzie ln i można żyć z cu
dzej pracy.

Kom isja, uwzględnia ją« t *  
słuszne żądania, proponuje jed 
n o lity  tekst d la  obu statutów.

W  zw iązku *  ty m  pragnę 
i-wrócić uwagę na sprawą do
brze znaną n iek tó rym  przewod
niczącym, a k tó ra  nie by ła  jas
no postawiona w  dotychczaso
wych tekstach naszych statu
tów. Wśród spryciarzy, myślą
cych, że spółdzielnia mogłaby 
dla n ich być miejscem zarobku 
kosztem pracy innych, byw ają 
też tacy, k tó rzy  w yrobią co 
prawda statutowe 100 dn i w 
ciągu roku, ale w czas najgo
rętszy — gdy trzeba siać, p ie
lęgnować buraki, żąć zboże .a l
bo kopać ziem niaki — oni m ają 
p iln y  interes społeczny, albo 
nagle poczuli tęsknotę do cioci, 
któ ra  mieszka w  sąsiednim po
wiecie.

Jak traktow ać tak ich  spry
ciarzy? Kom isja była w tej 
sprawie jedno lita  i  jestem prze
konany, że i  na sa li te j zdanie 
będzie jedno lite ; traktow ać ich 
w  ten sam sposób, ja k  tych, co 
nie w yrab ia ją  przepisanego sta
tutem  m in im um  100 dn i pracy 
w  ciągu roku. Stawiać przed 
Sąd Koleżeński, pozbawiać ich 
prawa do dochodu za ziemię, 
a jeżeli się n ie  popraw ią, usu
wać z grona członków spół
dzielni.

Ipdnls z prakiy&ą 
spółdzielni typu i! — 
większa eiastycznośi

podziału
Ostatnia poprawka dotyczy

statutu spółdzielni typu  I I .  W 
spółdzielniach tych sta tu t prze
w idu je  od 20 do 25 procent po- 
dzielnego dochodu na w kłady 
gruntowe oraz 10 do 15 p ro
cent na zwrotne w k łady  inw en
tarzowe. Jeśli idzie o dochód 
za w kłady gruntowe, to p ra k 
tyka wykazała, że olbrzym ia 
większość spółdzielni decydo
wała na swych dorocznych ze
braniach wydzielać na to  m nie j 
niż 10 procent podzielnego do
chodu. Tak na przykład w 
spółdzielniach I I  typu  w  woj. 
bydgoskim, gdzie ten ty p  b y ł 
i  jest na jbardzie j popularny, 
przeciętny procent dochodu po- 
dzielnego na w k łady  gruntowe, 
uchwalany na zebraniach spra
wozdawczych rok  temu, w yno
s ił 9,55 procent. N ie posiadamy 
jeszcze wszystkich sprawozdań 
z zebrań tegorocznych, lecz in 
form acje dotychczasowe wska
zują, że przeciętny procent bę
dzie na jpew nie j podobny. l i 
cząc się z tym  doświadczeniem, 
Kom isja proponuje obniżyć 
dolną granicę procentu, ja k i na
leży przeznaczać na w k łady  
gruntowe, nie zm ieniając jego 
górnej granicy. Proponujem y 
zamiast od 20 do 25 procent na
pisać w  statutach od 5 do 25 
procent. Jaką część w tych gra
nicach przeznaczy się w  każdej 
spółdzielni, będą decydować 
corocznie sami spółdzielcy.

Jeśli idzie o procent dochodu, 
przeznaczany za zwrotne w k ła 
dy inwentarzowe, to na przy
k ład  w  tymże w ojew ództw ie 
bydgoskim przeciętna wyniosła 
w roku ub iegłym  0,65 procent, 
a więc również n iżej m in im um , 
jak ie  było  przewidziane w  sta
tucie. Oczywiście są u  na* w  
k ra ju  spółdzielnie, któr® prze
znaczały na to  i  15 procent, 
czyli górną granicę, przew idzia
ną przez statut. Zachodzi to w  
spółdzielniach, gdzie jest w ięk 
sza ilość w kładów  zwrotnych. 
Lecz coraz częściej członkowie 
wolą otrzymać po prostu rów 
nowartość kon i i  k rów  wno
szonych do spółdzielni, tra k tu 
jąc je  jako w k ład  odpłatny. 
Tym  bardziej, że Jeśli idzie o 
krow y, wnoszona jako w kład 
odpłatny, s ta tu ty  przew idują 
spłacenie Ich członkow i ju ż  w  
ciągu pierwszego roku. Więc 
tam, gdzie jest m ało  inwentarza 
wniesionego zwrotnie, m ogłoby 
się wydarzyć, że za dw ie aloo 
trzy. sztuki spółdzielnia odda
w ałaby co na jm n ie j 10 proc. 
pcdzielnego dochodu — nieraz 
więcej, niż wynoai cała ich 
wartość. W  zw iązku z tym  pro
ponujem y — zachować górną 
gratiicę i  zamiast „od 30 do 15 
proc.“  napisać po prostu „do 15 
proc.“ .

Oto, towarzysz® delegaci,
wszystkie nasze popraw ki. Jak 
w idzic ie, wszystkie one zmie
rza ją  do tego samego celu, do 
którego zmierza nasz główny 
wniosek — podnieść znaczenie 
każdego statutu, jego poszano
wanie w  każdej is tn ie jące j spół
dzielni.

Trzeba wszystkim  spółdziel
com tłum aczyć, że sta tu t jest 
d la  n ich puklerzem , o k tó ry  po
w in n y  się rozbić ku łackie  próby 
przenikania lub  osłabiania spół
dzieln i. S ta tu t jest orężem w a l
k i z wrogiem  klasowym . Statut 
jest środkiem  w yrhow ania  spół
dzielców w tym  duchu, w  ja k im  
wychowuje nas towarzysz 
B ie ru t: w  duchu rzetelnej pra
cy i  wzajem nej pomocy^ we 
wspólnym  dążeniu ćlo dobroby
tu, k u ltu ry  mas chłopskich, do 
umocnienia sojuszu z klasą ro
botniczą — w  walce o siłę i 
szczęście Polski.

Jeśli tak przyjm iecie i  rozpo
wszechnicie nasze wnloaki, to 
zrob im y poważny k ro k  naprzód 
ku  zwycięstwu naszej w ie lk ie j 
id e i

Pkrwmcy B jaw i Spółdzielczości P rodukcyjnej w 
Folskie j Rzeczypospolitej Ludowej stwierdza, .̂e 
opracowane przed czterema la ty  statuty wzor
cowe

K n e n e n it Uprawy Ziem i
Rolniczej Spółdzielni WytwArosej
Rolnicaago Zespołu Spółdzielczego

oraz opracowany rok  później statut Roinfc«*ffo 
Zraeszsnia Spóidzielozogo — w ykazały wszyst
k ie  swoją żywotność jako podstawa rozwoju 
spółdzielczości produkcyjne j w naszym kra ju .

Możliwość w yboru  jednego z czterech typów 
statutów  pozwala na dostosowanie każdej spół
dz ie ln i do potrzeb, nawyków i  życzeń miejsco
wej ludności rolniczej, co stanowi jeden z głów
nych w arunków  dobrowolnego skupiania się 
chłopów mało i  średniorolnych w  w ielkie, no
woczesne gospodarstwa zespołowe.

Zjazd uważa za niezbędne podkreślić z celą 
s iłą w ie lk ie  znaczenie ścisłego przestrzegania sta
tu tu, przyjętego przez członków spółdzielni. Od 
ścisłego p rzestriegan i* statutu w. leży dobra, ko
leżeńska wspólna praca «tłonbów, wsrost docho
dów i  ich spraw ied liw y podział między członków, 
wzrost samotności i  s iły  k * M * j w ó tds le ln i on u  
je j odporność wobec podstępnych m achinacji 
kułaków .

Jako szczególnie ważne Zjazd uważa przestrze
ganie następujących zasad, zawartych w  statu
tach wszystkich czterech typów :

nieprzyjm owanie pod żadnym pozorem 
laków na członków spółdzielni;

Ł  wnoszenie wkładów  ziemi 1 innych 
ków  produkcji przez członków oraz w y * 
czanie działek przyzagrodowych ćciśl* ‘ 
d ług przepisów danego statutu;

l  ochrona wspólnego m ienia spółdzielca®®» 
i  dbałość o jego stałe powiększanie;

4. rzetelna praca wszystkich członków w *  
wspólnym gospodarstwie, w  szczególncófll 
podczas siewów, żniw  oraz w  ipnych m o
mentach ważnych dla gospodarki spółdziel- 
czej; . . .

8. podział dochodów według zasad rta tu ttt, 
zwalczanie wszelkich prze jawów kum oter
stwa lub pobłażania dla nierobów;

6. demokratyczny samorząd wewnętrzny, z*« 
pewniający każdemu członkowi pełny u« 
dział we 'współgospodarowaniu spółdziel
nią, do k tóre j dobrowolnie przysbąpił.

Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia 
ruchu spółdzielczego oraz życzenia spółdzielców, 
Ziazd uważa za wskazane wprowadzenie pew
nych ulepszeń do istniejących statutów. U ła tw ią  
one lepsze rozumienie samorządu spółdzielczego 
oraz znaczenia pracy we wspólnym  gospodar
stwie spółdzielczym jako podstawy dobrobytu 
każdego członka spółdzielni.

Zjazd wzywa Zarządy wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych do omówienia na ogólnych zebra
niach członków spółdzielni sprawy poszanowania 
i przestrzegania statutów.

Uzasadnienie i treść poprawek do statutów
1 .

Celem dalszego wzmocnienia samorządu czlon- 
kowskiego w  spółdzielniach produkcyjnych 
wszystkich typów , Zjazd zaleca spółdzielcom 
wprowadzić do *w ych statutów bliższe okre
ślanie zadań wyh ierane j przez członków K om is ji 
Rew izyjne j oraz Sądu Koleżeńskiego.

W  zw iązku *  tym  proponuje się w  paragrafie 
statutów , zatytu łowanym  „W ładza Zrzeszenia 
(Spółdzielni, Zespo łu /“:

§ 6 pu n k ty  14 1 15 w  statucie I b  
§ 8 pu n k ty  13 — 14 w  statucie TI 
8 8 pu nk t 12 w  statucie I I I  
zastąpić przez Jednolity tekst następujący: 
„K om is ja  Rew izyjna powinna stale czuwam 

nad przestrzeganiem zasad statutowych oonośnie 
rozliczeń Zrzeszenia (Spółdzielni, Zespołu) ze 
3w o im i członkami, u jawniać w ypadki błędów ra
chunkowych, nieprawidłowego zaliczania dn ió
wek obrachunkowych, nieprawidłowego roz
dzielania zaliczek w  pieniądzach lub w 
naturze, ja k  również wszelkie Inne w y 
padki naruszenia interesów Zrzeszenia (Spół
dzielni, Zespołu) lub  jego (je j) członków 
oraz przyjm ow ać od członków wszelkie uwag: 
i  skargi.

Co na jm n ie j raz na kw a rta ł Kom isja  R ew izyj
na sprawdza czy produk ty  wspólnej gospodar
k i są zapisane praw id łowo, czy zapisy i  stan 
magazynu zgadzają się ze sobą, czy zapisane są 
pieniężne wypływy i  w yd a tk i Zrzeszenia (Zespo
łu, Spółdzielni), czy wydatkowanie produktów? 
i  pieniędzy odbywa się zgodnie z uchwałam i 
Ogólnego Zebrania, czy wspólne dobro jest na
leżycie chronione przed m arnotrawstwem , k ra 
dzieżą i  nadużyciami.

Do zadań K om is ji Rew izyjne j należy również 
kon tro la  nad tym , ja k  Zrzeszenie (Spółdzielnia, 
Zespół) wykonuj®  swoja obow iązki wobec Pań
stwa.

Kom isja Rew izyjna ni® ma praw a wydawania 
poleceń osobom pracującym  w  Zrzeszeniu (Spół
dzieln i, Zespole)» lecz ty lko  praw o wszechstron
nej k o n tro li i obowiązek zwracania uwagi Zarzą
dow i na stwierdzone niedociągnięcia. W  wypad
ku  nieuwzględnienia uwag K o m is ji R ew izyjne j 
przez przewodniczącego lu b  Zarząd, Kom isja ma 
prawo odwołać się do Zebrania Ogólnego, k tóre 
może być też zwołane w  tryb ie  nadzwyczajnym. 
Zebranie tak ie  Zarząd obowiązany jest zwołać w  
te rm in ie  n ie  dłuższym od dw?óch tygodni, licząc 
od dn ia  zgłoszenia takiego żądania przez Kom isję 
Rewizyjną.

Na dorocznym sprawozdawczym Zebraniu
Ogólnym; przedstaw icie l K om is ji R ew izyjne j w i
nien wypowiedzieć się w  spraw ie oceny dzia
ła lności Zarządu, zdając zarazem sprawę z kon
tro li, ja k ie  b y ły  przeprowadzone przez K om isję“ . 

§ 6, punk t 15 w  statucie Ib  
§ 6, pu nk t 15 w  statucie I I  
§ 6, punk t 13 w  statucie I I I  
uzupełnić przez tekst następujący:

„Sąd Koleżeński pracuje razem z Zarządem 
nad podniesieniem koleżeństwa i dyscypliny 
pracy wśród członków Zrzeszenia (Spółdzielni, 
Zespołu). Obowiązkiem Sądu Koleżeńskiego 

, jest w  szczególności zwalczanie prze jaw ów  nie
róbstwa 1 prób pasożytowania na pracy in 
nych, ja k  również n¡«społecznego 1 lekkom yśl
nego stosunku do wspólnego dobra spółdziel
czego“ .

Pragnąc uczynić jaśniejszym 1 zrozum iałym
ila  wszystkich ustalony w  statutach sposób ob
liczania norm  i  dniówek obrachunkowych, Zjazd 
zaleca spółdzielniom  typu Ib, I I  i  I I I  zastąpić 
w  swoich statutach § 8, punkty  2 i  3 przez jaś- 
niejszy tejest następujący:

„Na każdą pracę wykonywaną we wspólnym 
gospodarstwie, Ogólne Zebranie ustala norm y 
dzienne, dostępne dla sumiennie pracującego

członka. Przy ustalaniu tych norm ««leży b ra ł 
pod uwagę rodzaj gruntów , na k tórych praca 
jest wykonywana, stan s iły  pociągowej, rodzaj 
maszyn oraz inne w a runk i w  jak ich  dana bry
gada 'lub  dany członek ma wykonywać swo
je zadania. Za wykonanie każdej z tych nornv 
np. zaoranie ustalonego jako norma gruntu, 
pielenie i przerywanie ustalonej ilości a ró ^  
buraka cukrowego, obsłużenie w  ciągu m ie
siąca ustalonej iiości bydła lu b  trzody przy
dzielonej danemu pracow nikow i, wydojeni» 
ustalonej ilości l itró w  mleka itp., zapisuje s if  
pracującemu odpowiednią ilość dniówek obra
chunkowych, ustaloną według „wzorcowej ta
be li norm  i  dniówek obrachunkowych dla spół
dz ie ln i produkcyjnych“ . Wycena prac w dniów
kach obrachunkowych zależy od k w a lif ik a c jlj 
ja k ich  wymaga dana praca, od trudności da
nej pracy, od je j ważności d la  wspólnego go
spodarstwa oraz. od odpowiedzialności, ja k«  
ciąży na danym pracow niku“ .
W  podobnym celu — ażeby uczynić całkiem  

jasną sprawę dniówek inwentarzowych, Z jazd 
zaleca spółdzielniom typu Ib , ażeby § 9, pu nk ty  
1, 2 i 3 swojego statutu zastąpiły tekstem nastę
pującym :

„Za konie, użyczone do pracy w  gospodar
stw ie Zrzeszenia, zapisuje się właścicielom 
dn iów ki inwentarzowe. Zależnie od w arunków  
m iejscowych, zapisuje się j® w  stosunku od 
jednej do pó łtore j dniówek inwentarzowych 
za użycie Jednego konia do pracy, za k tó rą  
członkow i wykonującem u pracę tym  koniem  
zaliczona została jedna dniówka obrachunko
wa.- Stosunek ten zostaje usta lony na podsta
w ie  uchw a ły Ogólnego Zebrania. Ogólne Ze
branie uchwala też, ja k  ma być wycenione 
w  dniówkach inwentarzow ych użycie wszel
kiego innego inwentarza będącego własnością 
członków, ja k  również decyduje Ile  dniówofc 
inwentarzow ych należy się za oborn ik, dostar
czony Zrzeszeniu przez członków“ .
B iorąc pod uwagę życzenia członków spół

dz ie ln i typu I I ,  k tó rzy  wskazywali na zbyt *z tyw - 
ne granice między częściami dochodu podzielne- 
go, przeznaczonymi na wnoszone ziemie, inw en
tarz i  pracę, Zjazd uważa za celowe wprowadze
nie następującej popraw k i w  paragrafie 4, statu
tu I I  typu:

W  punkcie 4, lite ra  „a “ , m ów iącym  e procen
cie dochodu, przypadającego na ziemię, « s tę 
pu je  się słowa „od 20 do 25 proc.“  prze* słów«
„od 5 do 25 proc.“ .

V / punkcie 4, lite ra  „b ", mówiącym  o procen
cie dochodu, przypadającego na inw entar*, za
stępu je się słowa „od 10 co 15 proc." przez sło
wa „do 15 proc.“ .

W  punkcie 4, lite ra  „c“ , m ów iącym  o procen
cie dochodu, przypadającego na pracę, zastępuje 
się słowa „n ie  m niej niż 60 proc. i  n ie więcej 
niż 70 proc,“  przez słowa „n ie m niej niż 60 proc,“ t

Zgodnie z życzeniem, wyrażanym  w ie lo k ro tn i*
przez członków spółdzielni I I  typu, w  celu wpro
wadzenia zasady, że' członek, k tó ry  uchyla «1» 
od pracy, r.ie ma prawa do części dochodu, przy
padającej na jego ziemię, Zjazd zaleca spółdziel
niom  I I  typu ażeby w prov;adziły w § 4, punkt ^  
lite ra  „a “  uwagę następującą:

„Członek, k tó ry  nie -wykonał statutowego 
obowiązku 100 dn i pracy w  spółdzielni w  cią
gu roku, albo uchy li! się od wspólnej pracy 
w  momentach szczególnie ważnych, Jak stewy, 
żniwa, w ykopki itp . nie ma prawa do części 
podziemnego dochodu z ty tu łu  wniesionej zie
m i. Przypadającą w  danym roku na Jego 
gruntach część produktów  i  pieniędzy Ogól
ne Zebranie przekazuje na wspólny FunduM  
Inwestycyjny. Od zasady te j może być uczy
niony w yjątek, jeżeli przyczyny w y ją tkow o 
ważne — ja k  np. choroba, zostają uznane prze* 
uchwałę Ogólnego Zebrania“ .
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Kle *  tego — odpowiedział auto-
tatatywnię pierwszy. —  U nas, w  tej 
. zlJrze, lekarzy? Ćo to będą za l t -  

“*uz i® bym takiem u lekarzowi 
* óa! się leczyć.
Gandera

« g o n
wstał. Spojrzał na dwóch

W a ż n ? ? Ś C ł ó w > ' c t < -> r z y  8 °  n a w e , , ;  n , e  Z d U _
Rłetmli- ' w sp°3rzeniu tym  w yraził 

,e oburzenie, ale zarazem i nie-
A może żle zrob ił, że nie zo- 

K -oVf PaP‘erów w Warszawie? Do 
co? n Va Łez mógłby próbować. A tu

nową ulicę. Osiedle jest już ZBmIeszka-
le, choć brak jeszcze tynków  T ynk i 
zm ienią zapewne jego wygląd. Na ra z i. 
czerwień cegły nadaje mu piętno mo
notonii.

G łówna ulica, k tórą Gandera prze
m ierzył w  drodze z dworca do patacu
przebiega przez r y f 1k: .  ‘ [f% arn(S io d v  te i u licy He samochodów! Samocnony 
dostarcza ją  m a te r ia łó w  do budujących 
się domów, przewożą towary, czasami

Rusztowania jeszcze...
0ft.r apał się w  głowę ruchem, który

j  Ju czn ie  i daremnie wykorzen ia ł 
nj !le^ °  wychowawca w szko’e śred
n i  ' wyszedł z gospody zły trochę 
ko , ebie za tę decyzję, która mogła 
tą « ftu y n i i  tak im  lekarzem drugie j ka- 
_ «orii, choć przecież chciał być p ier-
wszorzędnym.
łla r i> [Zy.m al , ! ł  Przeń gospodą t p r z y  
zar», 8 ę m iastu, k tóre ów pan, stały 
k tó re '11* mieszkaniec, nazwał „dz iu rą “ ( 
su . “jemu, Ganderze, wydawało 
niż pię™e i bez porównania większe 
r Vm ' j e _ Powiatowe miasteczko, w  któ- 
tnó K°nczyt szkołę. Ile  tu nowych do-
nelf ' ' e budują! Choćby ten ry - 
, * * •  W s z y s t k i ee domy dwupiętrowe. Tu-

“ a wpro ______ _
e nowy, reprezentacyjny budynek.

śnta na w Prost gospody, tynku ją  w ła- 
N“ e nowy, _  ’
ty j? r ? c’w k °  w ie lk i, p ięknv gmach, ju t  
^ k o ń c z o n y ; bank. 

osiedla
A  dale j czerwone 

mieszkaniowego tworzą

jadą puste... Gandera stoi przed gospo
dą 1 spogląda na życie tego miasta pu l
sujące na ulicach. Jest zadowolony, że 
miasto tę tn i ożywieniem, ie  wyczuwa 
się pracę, budowę, ruch...

A  ludzie? Ludzie tłoczą się po chod
nikach, pełrio ich na -głównej u licy. Nie
którzy przem ykają się szybko, widać 
nie m ają czasu na łazikowanie. To 
m iejscowi. W tych godzinach przecież 
się pracuje; za ła tw ia ją  pewno jakie.ś 
służbowe sprawy. Bardzo im  się spie
szy. In n i spacerują powoli, przystają 
przed wystawam i, wchodzą do sklepów 
m edytują nad towaram i, które w yk ła 
da ekspedient. Jacyś powolni ludzie. 
To przyjezdni. Przyjezdnych ła tw o roz
poznać, ubran i są z w iejska. Stanowią 
większość przechodniów, bo dzień jest 
targowy. P rzybyli ze swymi wozami 
na w torkow y targ, sprzedali, co m ie li 
do sprzedania, a teraz zapełniają ulice 
1 sklepy.

Gandera ma jeazete trochę ezaeu. Nie
chce wracać za wcześni®. Idzie więc 
ulicą, obramowaną parkanami, prosto
padłą do głównej. Za parkanam i wre 
praca: tu kopią fundamenty, tani pod
ciągają m ury. Później parkany znikną, 
wyrosną domy i ulica zmieni wygląd. 
Jak ta główna.

Brnie po błocie. M ija  parkany i 
wchodzi ja k  gdyby w  inne miasto. Nie 
ma tu  kostki, nie ma nowych, dwupię
trow ych domów, Są kocie łby i part**

rowe drew n iak i, brązowe Jakieś albo
zielone. Otaczają w ie lk i, pełen wozów, 
kon i i ludzi plac. To targ. Stąd w ła 
śnie wyruszają na miasto w łaściciele 
wozów, zapełniając sklepy śródmieścia. 
Gandera dz iw i się temu kontrastow i, 
choć nie razi go w idok parterowych 
drewniaków . Wchodzi na plac t znika 
w  morzu wozów 1 koni.

A  kontrast jest rażący. Miasto, no
we miasto wznoszone z gruzów w  tern- 
pi® nie znanym dotąd jego mieszkań
com, nowoczesne, murowane i czyste 
— i o dwieście kroków  miasto-zabytek, 
zbiorow isko parterowych brzydkich do
mów, brudnych, nie skanalizowanych, 
ciasnych, cuchnących.

Nowe miasto naciera, Przypuściło 
atak tą u licą z parkanam i, od fron tu , 
na całego, śmiało. Czerwień cegle* zb li
ża się do drewniaków, grozi, zw iastuje 
Im klęskę. D rew niaki przypadły dozie- 
m i, pokręcone, krzywe. Może t mają 
nadzieję przetrwać, przecież prze trw ały 
w o jny. Śródmieście znikło, a one stoją. 
Śródmieście, zmiecione przez wojnę, tak 
samo nędzne ja k  i ten plac, wypełn io
ny wozami. A  teraz śródmieście jest 
inne, nowe, z betonu i cegieł. Domkom 
grozi zagłada; cegieł i  betonu stale 
przybywa.

Gandera kupuje słonecznik. Wóz jest 
pełen słoneczników o grubych, czar
nych pestkach, k tóre brudzą palce. 
Wraca powoli błotnistą, oparkanioną 
ulicą, gryząc pestki szybko i zapamię
tale. Przed bramą pałacu słonecznik 
jest już pusty i Gandera wyciera pal
ce chustką. M im o to pozostają brudne.

A le  koledzy nie patrzą na palce Gan- 
dery. Rozpoczął się egzamin z biologii. 
Rozwiewa się szybko trema, k tóra to- 
warzyszyła. Ganderze od rana. Ma p i
sać o k rw i 1 je j znaczęniu w ustro ju  
zwierzęcym, a ten temat zna dobrze.

Skrzypiąca stalówka ni® może nadą
żyć za myślą, tak rozpiera go ta w ie
dza i pewność powodzenia. Szybko za
pełnia po lin iowany srkusz prostym, 
pewnym 1 wyraźnym  pismem 1 oddaje 
pracę jako jeden z pierwszych. W przej
ściu w idzi, jak  wysoki rozw ija pod 
pu lp item  n iecierpliwą ręką małą kar
teczkę, k tórą mu przed chw ilą  podała 
dziewczyna. Widocznie siadła za nim, 
by pisać ten sam temat — myśli Gan
dera 1 spostrzeżenie to mąci czystą ra
dość, wywołaną sukcesem. Niech go 
tam... A le  uważa, że dziewczyna nie po
w inna narażać się dla nieuka. Nie dla
tego żeby źle życzył wysokiemu. Bo 
Gandera zaw istny nie jest. Nawet gdy 
mu się ktoś nie podoba, tak ja k  ten 
w y f t o k r i .

W ydawać by się mogło, te takie uspo- 
•obienie w inno «Jednać Ganderze przy

jaciół. Jednak przyjació ł dotąd me
miał. Początkowo za n im i nie tęskn i  
Jakaś wrodzona nieufność wywodząca 
się chyba z poczucia niższości kazała 
mu traktować z rezerwą wszystkie pró
by zbliżenia. .W łaściw ie o co chodzi 
temu koledze? Co w idzi w  m ałomów
nym, cichym, zapracowanym Gande
rze?’ Jaki interes nim kieruje? Gdy nie 
mógł się dopatrzeć żadnego interesu 
i decydował się już na porzucenie nie
ufności, było przeważnie za późno. Zra
żony kolega odwracał się od Gandery, 
który zostawał sam. Samotność poczęła 
mu jednak z czasem ciążyć, zwłaszcza 
gdy obserwował życie n iektórych kole
gów, wesołych, rozbawionych, nie gar
dzących również towarzystwem , dziew
cząt. Już trzy lata przed m aturą zgło
sił się do ZMP. Do organizacji w stąp ił 
z zapału dla ich roboty, ale chyba 1 
dlatego, że go ciągnęło do tej zbioro
wości, wesołej i pełnej życia. Zabrał 
się do pracy organizacyjnej solidnie. 
Zw rócił na siebie uwagę referatem o 
walce klasowej na wsi — był to chyba 
najlepszy referat, ja k i w tedy w szkole 
wygłoszono. A le gdy przyszło do dy
skusji i zapytano Ganderę o przykłady 
z jego wsi, którą przecież zna na jle
p ie j, nie mógł przytoczyć żadnego. Jego 
wsi to chyba nie dotyczy! W jego wsi 
ludzie się czasem kłócą, spierają, ale 
to takie  zwykłe, sąsiedzkie spory. Gdzi® 
tam jakaś wa lka! M ilczał, aż się wszy
scy śmiali. Później pomyślał, że teoria 
w a lk i klas, k tórą sobie przyswoił z nie
m ałym  trudem, ale i powierzchownie, t 
widocznie do jego wsi nie pasuje. T ra 
piło go to nawet, bo nie znosił nie roz
wiązanych problemów, lecz zbliżała się 
m atura i poświęcił się bez reszty nauce. 
Rozstrzygnięcie wątp liwości odłożył na 
później,

( c . d . n . )  |
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W Niemczech zachodnich postępowe społeczeństwo walczy z n ie 
słabnącą energią przeciwko „uk ła d o w i ogólnemu". M łodzi bo
jow n icy  o pokój w ys ta w ili na publiczny w idok  na Targu R yb
nym  w  Ham burgu tek tu row y model czołgu amerykańskiego, 
sym bolizujący przygotowania wojenne w  Niemczech zachodnich. 
Na zdjęciu: model czołgu z napisem: „ Układ ogólny — w ojna“  
oraz napisem pod lu fą : „P rzed tym  uchron i nas ty lko  tra k ta t

poko ju ".
Foto CAF

»

D o k u m e n t y  d e m a s k u j q c e  z b r o d n i e  

s o i d h t e s k i  a m e r y k a ń s k i e j

„P raw da" opub likowała a rty k u ł wstępny p i,
demaskujące zbrodnie soldateski am erykańskie j".

A rty k u ł wstępny „P raw dy
„Dokumenty

Sztandar
MŁODYCH SP&RT
X ÆAMS

Sukcesy narciarzy polskich w Semmering
(c. d. ze str. 1)

tącego lodu. Taka trasa w ym aga
ła od zaw odników  nie ty lko  um ie
jętności technicznych, ale przede  
wszystkim, żelaznej w ytrzym a ło ś 
ci. Na trasie długości 2.900 m  przy  
różnicy wzniesień 710 m . ustawio
no sieć bram ek k ierunkow ych, 
z k tó rych  ostatnia, umieszczona 
na 400 m etrów  przed m etą przy  
nagłym  zakręcie, spraw iała nie
m al wszystkim  zjazdowcom  w ie 
le  k łopotów  Jednym  słowem, by 
przejechać tę trasę zawodnicy m u 
sieli wykazać w iele  odwagi i  am 
b ic ji.

siała się m edalem  brązow ym . W  
ko n ku ren c ji te j startow ało 19 za
wodniczek. W y n ik i pierwszych  
sześciu przedstaw ia ją  się następu
jąco:

1. G ruñe (N R D ) — 2:3S,6, 2. M a 
la  {CSR) — 2:39,5, 3. K ow alska — 
2:42.5, 4. Sujanova (CSR) — 2:43,1, 
5. Grocholska — 4:45,2, S. Schol- 
cova (CSR) — 2:48,3, 7. Kufciców- 
na — 2:48,4. C zw arta  reprezentant
ka Polski — Jańczy, m ia ła  na tra 
sie fa ta ln y  upadek i zaję ła  osta
tecznie 14 m iejsce.

Radość z odniesionych sukcesów  
przez zjazdow ców  polskich spotę-

Jak trudna by ła  trasa zjazdowa ! gow ali w  tym  dn iu  jeszcze i  nasi 
dowodzi fa k t, że w  czasie jazdy  skoczkowie. W konkursie skoków  
,, w y  padło" z n iej na k ilkaset m e
tró w  przed m etą około 30 proc. 
zaw odników , przy  czym  dobry  
zjazdowiec bułgarski — D ym itrow , 
u leg ł złam aniu nogi. W ielu  innych  
zaw odników  doznało m niejszych  
obrażeń. Trudności, ja k ie  p ię trzy 
ły  się na drodze u w yd atn iły  w  
szczególnym stopniu zwycięstwo  
zjazdow ców  polskich.

W alka  o złoty m edal w  tej kon
k u ren c ji rozgorzała m iędzy Ro
jem  a Dziedzicem . Ostatecznie 
ty m  razem  zw yciężył Roj, rew an
żu jąc  się D ziedzicow i za Poianę- 
S talin , w  k tóre j pierwszy b y ł Dzie  
dzic, a drugim  Roj.

Bieg w ygra ł Roj w  czasie 2:01,7 
przed Dziedzicem  2:04,2. Dalsze 
m iejsca za ję li: K rasula (CSR) —

do kom binac ji norw eskiej wszyscy 
startu jący  w  tej ko n ku ren c ji Po
lacy znaleźli się w  pierw szej szóst
ce, przy  czym  K ow alski za ją ł bez
apelacyjn ie  pierwsze m iejsce sko
kam i: 66,5, 68,5 i 68,5 m  przed  
Raszką (Polska — 59, 63 1 63 m ), 
M elichem  (60,5, 60,5 i 66 m), Sa- 
m ochwałowem  (63,5, 63,5 i 63 m ), 
W ęgrzynkiew iczem  — 58,5, 64,4 i 
60 m oraz Fiedorow em  (ZSRR). 
Skoki odbyw ały  się w  bardzo n ie
sprzyja jących w arunkach.

M im o zw ycięstw a w  skokach. 
K ow alskiem u zabrakło  dosłownie  
u łam k i p u nk tów  do zajęcia p ie rw 
szego m iejsca w kom binac ji no r
w eskiej. W  te j ko n ku ren c ji za 
łączną punktac ję  w  biegu na 18 
km  i skoków, z ło ty  m edal zdobył

2:03.8, Czarniak (Polak) — 2:06,7, i M e lich  (CSR). S rebrny m edal na-
Fu c ik  (CSR) — 2:07,6, Bogdalek  
(CSR) — 2:09,4. S tartu jący  w tej 
ko n ku ren c ji czw arty  reprezentant 
Polski — Schindler, m ając w  dol
ne j części trasy upadek, uplaso
w a ł się dopiero na 16 m iejscu z 
czasem 2:18,4.

Po biegu zjazdow ym  mężczyzn  
odbył się bieg zjazdow y kobiet. 
N iestety , tym  razem  naszym za
wodniczkom  nie powiodło się. Je
chały  one o w iele  poniżej swych  
m ożliwości t w  rezu ltacie złoty  
1 srebrny m edal zdobyły rep re 
zen tan tk i N R D  i Czechosłowacji. 
Z  Polek, K owalska zadowolić m u*

tom iast zdobył K ow alsk i, a b rą 
zow y Raszka.

Po środowych sukcesach naszych 
zjazdowców i ».kom binatorów" w  
p u n k tac ji d rużynow ej zawodów  
narciarskich, Polska wysunęła się 
na I  m iejsce, m ając 35 punktów  
przed ZSRR — 30 pkt.. CSR — 23 
pkt., oraz N K D  — 10 pkt.

W  czw artek w  Sem m ering odbę
dą się biegi sztafetow e 4 X  10 m  
w konkurenc ji m ężczyzn oraz 3X5 
km  w  konkurenc ji kobiet i  slalom  
do kom binac ji a lpejskie j w  kon
ku ren c ji m ężczyzn i kobiet.

JE R Z Y  B U D N Y

Hokeiści ZSRR zwyciężają Polską 1 5 :0  (3 :0 ,0 :0 ,3 :0 )
W  środę wieczorem  rozegrany został drugi mecz ho ke jo w y tu r 

n ie ju  o A kadem ickie  M istrzostwo Św iata, w k tó rym  spotkały się 
reprezentacje  ZSRR i Polski. M ecz zakończył się w ysokim  zw ycię 
stwem  drużyny radzieckie j 15:0 (3:0, 9:0, 3:0).

W e czw artek w ieczorem  druży
na polska gra ostatni mecz tu r 
n ie jo w y  z reprezentacją  Czecho
słow acji. Po dwóch dniach tu rn ie 
ju  prow adzi Z w ią zek  Radziecki 
— 4 pkt przed Czechosłowacją — 
która  ma lepszy stosunek bram ek  
od Polski, spotkan ie  czw artkow e  
decydować będzie o zdobyciu

Polska reprezentacja akadem i
cka poniosła do tkliw ą porażkę.
Polacy zagrali z reprezentacją  
ZSR R  lep iej, niż poprzedniego 
dnia Czechosłowacy. Jednak w ie 
le  błędów naszych obrońców i 
skrzydłow ych w k ry c iu , zezwala
n ie  przeciw nikow i na oddawanie  
strzałów  z bliska spraw iło, że 
mecz zakończył się w ysokim , i
dw ucyfrow ym  w yn ik iem . Trzeba | si et>rnego m edalu, 
je d n ak  stwierdzić, że drużyna ra- j 
dziecka, reprezentuje w  chw ili 
obecnej najw yższy poziom św La- j 
to w y  w  hokeju  na lodzie.

Przez całą pierwszą terc ję  na- i 
sza drużyna u trzy m u je  równo- ; 
rzędną grę, k ilk a k ro tn ie  n iebez- j 
piecznie atakując. Hokeiści ra- j 
dzieccy strzelają w  tym  okresie j 
3 bram ki, wszystkie z bardzo b li
skie j odległości w skutek słabego 
k ry c ia  przez naszych zawodni
ków’ .

W  drugiej te rc ji hokeiści ra 
dzieccy przypuszczają generalny  
szturm  na nasza bram kę. N iesły
chanie szybkie ataki poparte do
k ła d n y m i podaniam i i zakończone 
ostrym i i celnym i strzałam i, p rzy 
noszą drużynie  radzieckiej w  tej 
te rc ji 9 bram ek.

Trzecia  te rc ja  m a bardziej w y 
rów n an y przebieg, przyczym  na 
obu drużynach w idać już w y ra ź
n ie, że niesłychanie ostre tempo 
dwóch poprzednich te rc ji daje się 
lm  we znaki. Zaw odnicy radzieccy  
są jednak bardziej w y trzym a li od 
naszych, i trzykro tn ie  kończą swe 
a tak i strzelaniem  bram ek.

We środę zakończone zostały  
pierwsze konkurenc je  w  jeździ« 

szybkiej na lodzie o akadem ickie  
m istrzostwo świata.

W biegu na 500 m. mężczyzn  
zw yciężył B ie ła je w  (ZSRR) 44,5 
sek. przed D oubkiem  (CSR) 45 sek. 
i G riszinem  (ZSRR) 45,2 sek.

W  biegu na 3.000 m  pierwsze  
trzy  m iejsca za ję li zawodnicy ra 
dzieccy, a to A . Paw łów  5:08,5; 
Sybin — 3:10,3 i P. Paw łów  5:11,8. 
C zw artym  by ł A us triak  O ffenber- 
ger 5:11,9.

Na 1.500 m  ty tu ł akadem ickiej 
m istrzyni świata zdobyła A w do - 
nina 2:52,3 przed R ilow ą 2:52,7 l  
W orobiewą 2:53,6. N a 500 m

zw yciężyła R iłow a 51,1 przed M en- 
szową 51,4 i W orobiewą 51,5.

W  Jeźdzle fig urow ej kob iet ty 
tu ł akadem ickie j m istrzyn i świata 
zdobyła Tum ow a CSR uzyskując  
119,70 pk t. przez Lerchową 117.88 
i K oenigową (CSR) 116,08.

S TE F A N  R ZESZO T

Powusła ie Zrzeszenia Sportowego 
Szkolnictwa Zawodowego „Zryw“

U chw ała  Prexydsum GK&F
Polska Rzeczpospolita Ludowa  

w trosce o podniesienie zdrowotno
ści i sprawności fizycznej m ło
dzieży — przyszłych budowniczych  
socjalizm u w  Polsce oraz wszech
stronne przygotowanie je j do p ra 
cy i obrony, zapewnia wszelkie  
w aru n k i do masowego rozwoju  
k u ltu ry  fizycznej i sportu.

Celem  nadania jednolitych form  
oiganizacyjnych, zapewnienia lep
szych w arunków  do umasowienia 
k u ltu ry  fizycznej i stałego podno
szenia w yn ikó w  sportowych m ło
dzieży szkolnictwa zawodowego 
oraz wychowania rezerw  dla spor
tu związkowego, Główny Kom itet 
K u ltu ry  Fizycznej w  porozum ie
niu z Zarządem  G łów nym  Zw iąz
ku M łodzieży Polskiej ! ” C entral
nym Urzędem  Szkolenia Zawodo
wego postanawia:
1. Powołać dobrowolne Zrzesze- 

ue Sportowe Szkolnictwa Zawo- 
iowego ..Z ry w " , które obejmie  
swą działalnością:

a) uczniów szkół zawodowych  
podległych C entralnem u Urzędowi 
Szkolenia Zawodowego, M in is ter
stwa i. C entralnym  Urzędom  szko
lącym  m łodzież pod nadzorem pe- 
iu gog m /nym  CUSZ oraz M in ister
stwu Zdrow ia, M in isterstw u K u l
tu ry  i Sztuki, M in isterstw u Leś
nictw a;

b) absolwentów wym ienionych

J W YD A W C A  Zarząd Główny
w ą z k u  Młodzieży Polskiej 
R EDA G U JE. K om itet. N a- 
ad RS W ..Prasa"
ADRES R E D A K C JI: W ar- 
aw 2. Al I A rm ii W P U 
1’E LE FO N Y  Centr.: 8-09-81. 
U -H i ł!-7?-?4 Red Naczelny: 
76-61 Dział Koresp i Listów: 
«7-82. Red nocna: Centr. 
SP 7-56-20 do 30 wewn. 101, 
56-94
A D M IN IS T R A C J A : Warsza

wa Marszałkowska 8. IV  p tel 
4-07-11 I 8-37-20 wewn 56. 

S K Ł A D  I D RU K : Zakł Graf. 
Przed Państw. Wyod

rębnione.

P R E N U M E R A TA  1 K O LPO R - 
T A 2 : PPK ..Ruch“ Oddział 
w W arszawie. Srebrna U  Tel.
centr 8-04-21, 22 30
WAb,..>)KI PRENUMERAT*!

Zam ówienia 1 w rła ty  na pre
num eratę przy jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz l i 
stonosz« w term in ie  do dnia 
15-co każdego miestaea po
przedzającego okres zam aw ia
ne: prenum eraty — Cena rnies. 
-  2,50 zt, kw art -  7.50 z), pól. 
rocznie — 15 00 z), rocznie — 
30 00 zt. Zam ówienia zbiorowe  
na prem zakładowe przy jm u- 
1a miejscowe placówki PPK  
..RUCH"

Nawiązując do opub likowania 
w  prasie dwóch ńowych doku
m entów demaskujących zbrod
nie am erykańskich najeźdźców 
im peria listycznych w  K ore i — 
kom unikatu specjalnej kom is ji 
KC Zjednoczonego Dem okraty
cznego F rontu Patriotycznego w  
Kore i, powołanej do zbadania 
zbrodni agresorów am erykań
skich i k l ik i L I Syn-M ana oraz 
zeznań pu łkow nika am erykań
skiego, szefa sztabu pierwszej 
brygady lo tn icze j piechoty m or
skie j F ranka Schwabłe — „P ra 
wda“  pisze: Dokum enty te raz 
jeszcze demaskują agresorów a- 
m erykańskich i  ich potworne, 
barbarzyńskie zbrodnie.

Cytu jąc dane kom is ji CK 
] ZD FPK o lo tn iczym  terrorze in 

te rw entów  amerykańskich,
„P raw da“  pisze: Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że tak  barba
rzyńskiem u bom bardowaniu, ja - 
iego dokonuje obecnie lo tn ic tw o  

am erykańskie w  Kore i, flo ta  po
w ie trzna Stanów Zjednoczonych 
nie poddała w  czasie drug ie j 
w o jny  św iatow e j żadnego sku
pien ia  n iem ieckich w o jsk  fa
szystowskich an i żadnej fa b ryk i 
zbro jen iow ej monopoli niemiec
kich.

Potworne fa k ty  prowadze

nia przez Am erykanów  w o jny
bakterio logicznej podał jeniec 
amerykański, pu łko w n ik  F rank 
Schwabie. Nie jest to szeregowy 
żołnierz, iecz szczególnie zaufa
ny, doskonale o wszystkim  po
in form ow any oficer am erykań
skich s ił zbrojnych.

Podając zeznania pu łkow n i
ka Schwabłe dotyczące specjal
nych „środków  ostrożności“  do
wództwa amerykańskiego w  ce
lu zatajenia in fo rm ac ji o wo jn ie 
bakterio logicznej zarówno przed 
swym personelem ja k  i przed 
sojusznikam i, „P raw da“  pisze: 
Takie jest prawdziwe oblicze 
am erykańskich kó ł rządzących, 
k tóre oszukują naród amery
kański i wszystkie narody. 
Świadczy to jedynie o tchórz li- 
wości generałów amerykańskich, 
i-ch strachu przed gniewem i o- 
burzeniem ludzkości.

Na sesji Zgromadzenia Ogól
nego NZ przedstawiciele amery
kańscy us iłow a li gołosłownie 
zaprzeczać faktom  prowadzenia 
w o jny  bakterio logicznej w  K o
rei. N ie bez powodu rząd Sta
nów Zjednoczonych odmawia 
ra ty fikow an ia  pro tokółu genew
skiego z 1925 r. o zakazie bron i 
bakterio logicznej, pragnie w ido
cznie pozostawić sobie wolną

ręką dla stosowania te j broni
również w  przyszłości.

Zbrodnie am erykańskich
w ładz wojskow ych w  K ore i nie 
są przypadkowe. Są one kon
sekwencją p o lity k i prowadzonej 
przez koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych w  sprawie ko
reańskiej. P o lityka  ta zmierza 
do przedłużenia grabieżczej 
w o jny  przeciwko narodowi ko
reańskiemu, do rozszerzenia a- 
grcsji przeciwko K ore i i  Chinom. 
Delegacja Stanów Zjednoczo
nych w  ONZ swym  zachowa
niem się w  toku dyskusji nad 
sprawą koreańską raz jeszcze 
potw ierdziła, że koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych nie chcą 
położenia kresu przelewow i 
k rw i, lecz rozszerzenia w o jny. 
W zywam y wszystkie m iłu jące 
pokój narody A z ji i całego świa
ta — pisał dz ienn ik chiński 
„Zenm inżibao" — aby swą ak
cją położyły kres w o jn ie  bakte
rio logicznej, rozpoczętej przez 
im peria lizm  amerykański. Wszy
scy uczciwi uczeni i dalekowzro
czni działacze polityczni, wszy
scy ludzie, którzy nie chcą być 
św iadkam i tego, ' ja k  epidemie 
ogarną cały świat, obowiązani 
są zdecydowanie przeciwstawić 
się szaleńczym planom amery
kańskich fab rykan tów  epidemii. 
Zgromadzenie Ogólne NŻ w inno 
natychm iast zażądać od rządów

wszystkich krajów  ratyfikacji
oraz wykonania protokółu ge
newskiego—

Cały przebieg w o jny  w  Ko
re i —  pisze w  zakończeniu 
„P raw da" dowodzi, że naród, 
k tó ry  zdecydowany jest niezło
mnie bronić swej wolności i nie
zawisłości, jest niezwyciężony. 
Bohaterski naród koreański, po
pa rty  przez mężnych ochotników 
chińskich, w  swej spraw iedliw e j 
wyzwoleńczej w o jn ie  zadaje 
ciężkie k lęski agresorowi.

Zbrodnie im peria lis tów  ame
rykańskich, którzy weszli na 
drogę ty ra n ii h itle row sk ie j, w y 
wołały głębokie oburzenie wszy
stkich: uczciwych ludzi. Najeźdź
cy amerykańscy swym i barba
rzyńsk im i zbrodniam i budzą po
wszechną nienawiść i pogardę. 
Cała m iłu jąca pokój ludzkość 
jest po stronie narodu koreań
skiego. W raz ze wszystkim i m i
łu jącym i pokój narodam i ludzie 
radzieccy w yrażają swą b ra te r
ską solidarność z narodem kore
ańskim, bohatersko broniącym  
honoru, wolności i niezawisło
ści swej ojczyzny. M iłu jące po
kó j narody wzmagają swą czuj
ność wobec knowań im p e ria li
stów podżegaczy wojennych.

Należy położyć kres nieludz
k im  zbrodniom agresorów ame
rykańskich w  Kore i.

Zeznania szpiegów i dywersantów w Albanii 
demaskują wrogą robotą angio-amerykańskich imperialistów
W  dniach 23 i  34 lutego w  toku  procesu amerykańsko - an

gie lskich szpiegów i  dywersantów, A lbańsk i T rybuna ł W ojsko
w y przesłuchiwał w  dalszym ciągu oskarżonych.
Oskarżony R a lram ł przyznał,

S że b y ł agentem w yw iadu an- 
i gielskiego tzw. „In te lligence
f Service“ . Przedostał się on nie- 
! legalnie do G rec ji skąd wyw iad 
| angielski ściągnął go do Londy- 
jn u . W  Londynie B a iran i prze- 
1 szedł specja lny kurs dla szpie- 
[ gów 1 dywersantów', na k tó rym  
j Ins truk to ram i b y li agenci w y- 

•  w iadu angielskiego. Następnie 
B a iram l został przewieziony do 

% G rec ji i przerzucony przez A n- 
I  g lików  na te ry to riu m  A lban ii. 
£ B a iram i stwierdza, że grupa, w  
I  skład k tó re j wchodził, otrzym a- 
s' la od agenta „In te lligence  Ser- 

pu łkow n ika  a rm ii angiel-r

skie j I l i l la  polecenie dokonania 
w  A lb a n ii szeregu zabójstw i  ak
tów te rro ru  oraz zebrania ta j
nych in fo rm ac ji i przedostania 
się następnie na obszar Jugo
sław ii.

Oskarżony M arko stwierdza, 
że by ł agentem w yw iadu  gre
ckiego. Został on zwerbowany 
w raz ze stukilkudziesięciom a 
in nym i zdrajcam i narodu albań
skiego przez specjalną kom isję 
amerykańską i skierowany do 
Niemiec zachodnich, gdzie od
by ł przeszkolenie.

Inn y  oskarżony — Suleim ani 
stwierdza, że przez jak iś  czas 
przebywał w  greckim  obozie

Lavros, gdzie b y li In ternowani 
przestępcy 1 zdra jcy zbieg li z 
k ra jów  dem okracji ludowej. 
Wszyscy ci przestępcy zostali 
zwerbowani przez A m eryka
nów 1 A ng lików  do roboty 
szpiegowskiej i  dyw ersyjnej. 
Jedną grupę zdrajców albań
skich Am erykanie skierow ali 
do Włoch na przeszkolenie. D ru 
ga grupa odbyła przeszkolenie 
w  G recji, a trzecia w  Niemczech 
zachodnich.

Szpiedzy M arko 1 Suleimani 
przekraczali k ilka k ro tn ie  nie
legalnie granicę albańską, w y
konując na polecenie w yw iadu 
greckiego zadania dywersyjne 
1 szpiegowskie na te ry to rium  
A lban ii, a następnie w raca li do 
Grecji.

Komisja Ekonomiczna ONZ rozpoczęła obrady
Agencja TASS donosi, że dnia 

|  23 bm, w  sto licy F ilip in  — M a n ili 
|  rozpoczęła się I I  konferencja 
|  K om is ji Ekonomicznej ONZ do 
;i spraw handlu między k ra jam i 
f A z ji a Dalekiego Wschodu. W 
I  pracach kon ferencji biorą udział 

—

delegacje i  obserwatorzy z 30 
kra jów . Przewodniczącym kon
fe renc ji w ybrany został szef de
legacji f ilip iń s k ie j Balmaseda.

Delegat radziecki złożył w n io 
sek, by zaproszono do udziału 
w  pracach konferencji przedsta

w ic ie li C hińskie j R epub lik i L u 
dowej. Za propozycją delegacji 
radzieckiej głosowali przedsta
w iciele ZSRR i , Burmy.

Delegaci szeregu k ra jów  zło
ży li sprawozdania o sy tuac ji w 
dziedzinie w ym iany handlowej.

Władze S utla iiii na rozkaz angielskich podżegaczy 
zamierzają uniemożliwić legalną działalność partii komunlstysznej

Z C hartum u donoszą, t.e tzw . Rada W ykonawcza Sudanu 
(m arionetkow y organ adm in is tracy jny Sudanu, znajdujący się 
pod ca łkow itą  kontro lą  A ng lików ) zamierza w  najb liższej przy
szłości ogłosić dekret, zakazujący działalności p a rtii kom uni
stycznej.

Jak w yn ika  *  doniesień 
I korespondenta agencji Reutera, 
i Rada W ykonawcza Sudanu za- 
j m ierzą zakazać działalności nie 

ty lk o  p a rtii komunistycznej, 
lecz również wszystkich demo- 

I kra tycznych zw iązków zawodo

wych Sudanu oraz organizacji
obrońców pokoju.

W  zw iązku z przygotowywa
niem nowego antydem okratycz
nego dekretu, sekretarz Rady 
W ykonawczej Sudanu A ng lik  
James Robertson zakazał sudań- 
skim  urzędnikom  państwowym

wszelkie j współpracy z demo
kratycznym i zw iązkam i zawo
dowym i i z ruchem obrońców 
pokoju. W specjalnym okó ln i
ku, ogłoszonym w  Chartum ie 
w dniu 23 lutego br. Robertson 
stwierdza, że urzędnikom su- 
dańskim  nie wolno współpra
cować ze Światową Federacją 
Zw iązków Zawodowych i Św ia
tową Radą Pokoju oraz nie 
wolno popierać tych organiza
c ji i rozpowszechniać ich po
glądów,

Z KRAJU
O D P O W IA D A JĄ C  N A  A P E L  M A J 
STR A  TO P O LS K IE G O ...

... »tale rośnie ilość m ajstrów , 
przystępujących do socjalistycznego 
współzawodnictwa o usprawnienie  
stylu pracy dozoru technicznego. W  
zakładach przem ysłu bawełnianego  
im. Dubois ponad 80 proc. ogółu 
m ajstrów  podjęło konkretne zobo
w iązania.
P G R -Y  O C Z E K U JĄ  R O B O T N IK Ó W  
S E ZO N O W Y C H ...

... w  w o j. szczecińskim w PGTł
ach dobiegają końca przygotowania  
na p rzy jęc ie  robotn ików  sezono
w ych. R em ontuje się i czyści k w a 
tery , o tw arte  zostanie 70 przedszko
li i  ponad 110 dziecińców — dla 
dzieci kobiet, k tóre  przy jadą  na 
prace sezonowe do PG R -u. W  
PG R -ach Strzyżno 1 Krem pcewo  
przygotowano pomieszczenia na 223 
osób. Są one zradiofonizowane.

ZE ŚW IATA
N A  L A M A C H  „ P R A W D Y ",«

... ukaza ł *lę  a rty k u ł członka  
P rezyd ium  KC K am unistycz - 
nej P a rtii Czechosłowacji — Vacla- 
wa Davida pt. „N a  str#ży zdobyczy 
lu du", poświęcony V  rocznicy zw y
cięstwa narodu czechosłowackiego 
nad siłam i rodzim ej i obcej reakcji. 
Z A  P R Z Y K Ł A D E M  S TA C H A N O W 
CÓW R A D Z IE C K IC H ...

... m aszynista w ęzła kolejowego w  
Plovd iv, w  B u łg arii --■ Poniu Gen- 
czew, przed trzem a la ty  za przy
kładem  m aszynistów radzieckich po
prow adził c iężk i skład pociągu to
warowego, przekraczający o 60 proc. 
ustalone norm y. Obecnie w  całej 
B ułg arii szeroko rozw ija  się współ
zawodnictwo socjalistyczne o pro
wadzenie ciężkich składów pocią
gów tow arow ych Do 21 lutego br. 
m aszyniści bułgarscy p rzew ieźli 250 
tys. ton ładunku ponad plan. 
P R Z E C IW K O  O R Ę D O W N IK O M  
Z B R O D N IA R Z Y  W O R A D O U R ...

... dzienn ik  „H u m an ité"  zamiesz
cza alfabetyczną listę 342 deputowa
nych francuskich, k tó rzy  głosowali 
za reh ab ilitac ją  SS-m anów z O ra- 
dour. Ludność O radour protestując  
przeciw ko haniebnej decyzji rządu 
oświadczyła, że nie przekaże pro 
chów m ęczenników  faszyzm u do 
m auzoleum  budowanego przez re
a kc y jn y  rząd francuski, k tó ry  u ła
skaw ił kató w  642 ob yw ate li Oradour,

WsüMna akcja »fercáeéw paka}« w 
i Pakistanie «niemożliwi wolenne pianf

imperialistów
Rezalaeja Stara OgśtaahiaitaskleJ M j  Pokaja

B iu ro  Ogólnohinduskiej Rady 
Pokoju na posiedzeniu, które 
odbyło się w  dniach 14—15 bm. 
uchw a liło  rezolucję w  sprawie 
obrony bezpieczeństwa i  suwe
renności Ind ii.

A b y  Ind ie  m ogły odgrywać 
konstruktyw ną rolę w  dziele 
obrony pokoju na całym  świę
cie i  swej w łasnej niezawisło
ści — podkreśla rezolucja — 
konieczne jest zapewnienie ta 
k ich  w arunków , w  k tó rych  za
soby In d ii, ich rezerwy ludz
kie, te ry to rium , porty, lo tn iska, 
pu nk ty  tranzytowe i  wody te 
ry to ria lne  nie b y ły  w yzyskiw a
ne do prowadzenia w o jny.

Wszyscy H indusi, k tó rzy  p ra 
gną u trw a len ia  pokoju i  bez
pieczeństwa międzynarodowego 
i  suwerenności swego k ra ju  — 
głosi rezolucja B iu ra  Ogólno
hinduskie j Rady Pokoju — w in 
n i domagać się, aby rząd h in 
duski:

1) niezwłocznie z likw idow a ł 
obozy wojskowe dla G urkhów, 
werbowanych przez A ng lików  
do w a lk i z narodem m ala jsk im

oraz zapewnił, że arm ia angi«^
ska nie będzie mogła korzysta« 
z te ry to riu m  In d ii w  cela«“  
transportow ych;

2) w yda ł zakaz korzystam* 
z portów  i  lo tn isk  hinduskie» 
przez obce s ta tk i i  sam o lw  
przewożące ludz i i  m a te r ia l 
strategiczne w  celu użycia i®“  
przeciwko walce wyzwoleńczej 
narodu malajskiego 1 Vietnam' 
skiego j

3) un iem ożliw ił w y k o n y *** '
nie obcych posiadłości w  
diach jako baz wojennych 
ośrodków tranzytowych ° ra* 
zapewnił zjednoczenie r. Unijl 
H induską te ry to rió w  hinduski®^ 
znajdujących się w  ręku Frah' 
cuzów i  Portugalczyków.

W  rezo lucji w  spraw* 
tzw. „dowództwa Środkowe® 
Wschodu“  B iu ro  Ogólnohind“ * 
skie j Rady Pokoju podkreślaj 
że wszystkie w arstw y naród __ 
hinduskiego jednom yślnie 
stępują przeciwko plan0' 
utworzenia tego agresywne* 
b loku i  przeciwko próbom w O ł 
gnięcia doń Pakistanu.

Prämier Czou En-lal przybył 4o Portu Artura 
na ursczystiści 85-iecia Armii RadzieoStfj

Delegacja Centralnego Rzą
du Ludowego C h ińskie j Repu
b lik i Ludow ej z prem ierem  
Państwowej Rady A dm in is tra 
cy jne j i  m in is trem  spraw zagra
nicznych C hińskie j R epub lik i 
Ludow ej Czou En-la lem  na cze
le, k tó ra  zw iedziła P o rt A r tu 
ra, wzięła dnia 22 bm. udztal w 
w iecu urządzonym z okazji 35 
rocznicy A rm ii Radzieckiej.

Na wiecu b y li obecni przed
staw icie le m iejscowych władz 
państwowych, a rm ii łudowo- 
wyzwoleńczej, p a r ti i dem okra
tycznych i organizacji ludowych 
oraz przedstaw iciele w o jsk gar
nizonu radzieckiego. Przemó
w ienia w yg łos ili prem ier Czou 
E n-la i i ambasador ZSRR w

C hińskie j Republice Ludon®* 
A. Paniuszkin. -

Na polecenie C e n tra ln e j 
Rządu Ludowego Chińskiej 
p u b lik i Ludow ej prem ier C*” 
E n -la i o fia row ał sztandar ° 
wódey w ojsk garnizonu radn . 
ckiego w  Porcie A rtu ra  _ ° r^ | 
w ręczył oficerom  i żołnierz® 
medale, na k tó rych  w * 
słowa Mao Tse-tunga: „Bra>® 
sba solidarność w ie lk ich  n»r 
dów i  s ił zbro jnych 
Radzieckiego i  Chin jest nie*® 
wodną ostoją pokoju na 
k im  Wschodzie i na całym *W 
cie“ en-

iPo wiecu p rem ier Czou
la i wyda! przyjęcie na cz ■ 
oficerów  i przedstaw icie li WOJ1’ 
radzieckich.

H o r ó d  f r a n c u s k i  p r o te s tu je

przeciwko prześladowaniu patriotów
eśla«1«'We F ra n c ji trw a  kam pania protestów przeciwko prze* 

w aniu przywódców organizacji demokratycznych.
domagali się zaprzestania 
chów na nietykalność Póse“ L ,  
Jaccjues Duclos i innych oev
towanych komunistycznych. 

Na zakończenie przema -yi*

„L ib e ra tio n “  donosi, że w  sal i 
W agram odbył się w  obecności 
1.500 osób wiec protestacyjny 
zorganizowany przez kom ite t 
in te lek tua lis tów  w  obronie w o l
ności. M ówcy podkreśla li bez
praw ny charakter aresztowania 
generalnego sekretarza CGT L e  
Leapa. S tw ie rd z ili oni, że re
presje wobec k ie row n ic tw a na j
większej organizacji, związko
wej zm ierzają do zastraszenia 
francuskie j klasy robotniczej.
Uczestnicy wiecu protestowali 
również przeciwko prześlado- j bezkarnie pa rtii, za którą 
w aniu 4 przywódców Związku | sowało przeszło 5 m ilionów 
M łodzieży Republikańskie j i i borców.

znany pisarz Jean Paul Sar 
Oświadczył on, że odebra 
p a rtii kom unistycznej 
runków  swobodnej dzia1'

z likw id 0" .

W** 
la l'1CJ »*"*•

nosci oznaczałoby z iikw id 0 ,  
nic ustro ju  republikańskiego : 
F ranc ji. Nie wolno —
dział Sartre — prześladoW'1giir

WiQźnlQwl8 polityczni hm m  s ę zwolnienia 
bezpraw nie a re s z îe w a iife îi studentów  

w Teheranie
Agencja TASS donosi z Te

heranu, że od trzech dn i trw a 
głodówka aresztowanych stu
dentów un iw ersytetu teherań- 
skiego, obrońców pokoju, 
D ziennik „Bosue A jande“  po
daje, że na znak solidarności 
ze studentam i 500 w ięźniów 
po litycznych wystąp iło  z żąda

niem  zwolnienia 
ooroncow pokoju. Więznl 
po lityczn i domagają się .P°^egO 
to zmiany reżim u więzien ^  
i pomocy lekarsk ie j, P0P.„njUi

w W!az Di«' w yżyw ien ia 01 _„raty
stanu sanitarnego 
lepszego 
zwłocznego rozpatrzenia 
więźniów politycznych.
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Przed pięciu laty w Pradze

szkół przez okres Jednego roku po
ukończeniu szkoły;

c) pracow ników  zatrudnionych  
w  szkolnictw ie zawodowym  i człon 
ków  Ich rodzin.

2. Opiekę i nadzór nad Zrzesze
niem  Sportowym  Szkolnictwa Za
wodowego „ Z ry w “ powierzyć Cen 
tralnernu U rzędow i Szkolenia Za
wodowego.

3. Zw rócić  się do Centralnego  
U rzędu Szkolenia Zawodowego o 
w ydanie odpowiednich zarządzeń 
w zw iązku z  reorganizacją Szkol
nych K ó ł Sportowych.

4. Polecić K om itetom  K u ltu ry  
Fizycznej przy  Prezydiach tereno
wych rad narodowych, by za
pew niły  Zrzeszeniu Sportowemu  
„ Z ry w "  stalą pomoc w  jego dzia
łalności.

5 Zw rócić sie do C entralnej 
Rady Zw iązków  Zawodow ych, M i
nisterstwa O brony N arodow ej, Za
rządu Głównego Akadem ickiego  
Zrzeszenia Sportowego. Zarządu  
Głównego Zrzeszenia Sportowego 
„G w ard ia" 1 Rady G łów nej Z rze 
szenia Sportowego LZ S  o w yda
nie w  porozum ieniu z Radą G łów 
ną ZS „ Z ry w "  in stru kc ji w  spra
wie zasad i term inu przejścia do 
Zrzeszenia „ Z ry w "  osób w ym ie
nionych w  pkt. i  U chw ały , które  
dotychczas b y ły  członkam i innych  
Zrzeszeń Sportowych.

4-B-12246

B yło  to przed pięciu la ty, w  
lu ty m  1948. Dokładnie 21-go. 
nad stolicą Czechosłowacji, 
Pragą, wstaw ał dzień. W trza
skający mróz zaczęły się usta
w iać na dziedzińcu fabrycznym  
oddzia ły m il ic ji robotniczej. Po 
nieprzespanej nocy, k tórą spę
dz ili przy swoich warsztatach, 
ludzie drże li z zimna. Zgrabia
ły m i rękam i zapinali szczelnie 
płaszcze, popraw ia li czerwone o- 
paski na ramionach. Czekali na 
sygnał do wymarszu na Rynek 
Starom iejski...

Na praski dworzec główny za
jechał w  tym  samym-czasie po
ciąg specjalny z Chebu. W ysy
pało się z niego kilkudziesięciu 
o ficerów  amerykańskich. Samo
chody ambasady już czekały. 
Dziennikarzow i, k tó ry  z ja w ił się 
ja k  spod ziemi i usiłował o coś 

S pytać, sekretarz ambasady w y 
li cedził przez zęby:- „Panow ie o f i

cerowie przyjechali obejrzeć za
b y tk i P ragi“ . — „W  takie m ro
zy?“  —  zdziw ił się na iwn ie ktoś 
stojący obok. Am erykan in  w zru 
szył ram ionam i.

Na S tarom iejski Rynek, gdzie 
Partia Komunistyczna wezwała 
praski lud pracujący, nadcho
dziły  wciąż nowe tysiące ludzi i 
oddziały m il ic ji robotniczej. Jak 
okiem sięgnąć — jedno ogromne 
falujące morze głów. Czekali 
na przybycie ówczesnego pre
miera, obecnego prezydenta, 
przewodniczącego Kom unistycz
nej P a rtii Czechosłowacji —  to
warzysza Gottwalda.

W  tym  samym czasie w  amba
sadzie am erykańskiej ambasador 
S teinhardt, k tó ry  niedawno po
w ró c ił z podróży do Stanów Z je
dnoczonych — za k- disami przy
gotowywał już uprzednio ukar- 
towany przewrót. Żegnając się 
z przewodniczącym p a rtii cze
skich narodowych socjalistów 
Piotrem Zenkiem m ów ił: „N iech 
pan będzie n ieustępliwy, dear 
sir, na granicy bawarskiej stoi 
pod parą pierwszych dwadzie
ścia pociągów z przygotowaną 
dla was bronią“ . — „Może pan 
być zupełnie spokojny, panie 
ambasadorze! w» zapewniał gor-

U w ie  Zenkl —  Prezydent Be
nesz Jest przecież po naszej 
stronie. Z chw ilą  udzielenia dy
m is ji rządow i G ottw alda nastą
pi to samo co w  grudniu 1920 
roku...“ *)

Na S tarom ie jsk i Rynek, k tó ry  
by ł św iadkiem  niejednego histo
rycznego zmagania narodu cze
skiego, przybył towarzysz Got- 
tw a id . Stutysięcznym i masami 
robo tn ików  i  chłopów, wstrzą
snęły, n iby  prąd elektryczny, 
słowa ukochanego przywódcy 
czeskich i  słowackich mas pra
cujących:

„W zyw am  was wszystkich do 
gotowości. W zywam was wszy
scy robotnicy, chłopi, rzemieśl
nicy, in te lek tua liśc i — do jed
ności i  zgody... Zduście w zarod
ku wszelkie prowokacje agen
tów  reakcji. Bądźcie zjednoczeni 
i zdecydowani — a wasza spra
wa zwycięży!“ .

W ambasadzie am erykańskiej 
w  te j samej niemal m inucie 
korn ie  schyleni burżuazyjni m i
n is trow ie notowali słowa Stein- 
hardta: „M am  niepłonną na
dzieję, że nowy rząd czechosło
wacki ja k i zostanie utworzony 
po upadku gabinetu Gottwalda, 
przystąpi do planu- M arshalla“ .

Tak było przed pięciu laty.
W ostatn iej dekadzie lutego 

1948 roku rozegrały się w Cze
chosłowacji decydujące dia na
rodu wydarzenia.

Reakcja czechosłowacka, za 
k tó re j plecami stały im peria li
styczne rządy Stanów Zjedno
czonych i A ng lii, sądząc, że nad
szedł czas dla rozgrywki, przy
gotowała zamach stanu. Chcia
ła poprzez ustąpienie m in i
strów  reakcyjnych p a rtii rządo
wych z rządu: narodowych so
cja listów , ludowców, słowackie
go stronnictwa demokratycznego 
i praw icowych socjalistów w y
wołać kryzys rządowy, by w  
następstwie, pod groźbą karabi
nów amerykańskich przeforso
wać w łasny rząd, sięgnąć po 
władzę, odrodzić kapita lizm  i 
im peria listyczną niewolę.

Ambasador S teinhardt by ł pe
w ien sukcesu. W salonach am
basady pracowali go rliw ie  « ta -

bowcy amerykańscy, na granicy
baw arskie j stały dw ie dyw izje  
amerykańskie „na manewrach“  
i pociągi załadowane nowoczes
ną bronią dla bojówek pa rtii 
reakcyjnych. Prezydent Benesz 
zapewnił spiskowców o całko
w ite j bezkarności...

A le  decydujące słowo m iała 
klasa robotnicza, kierowana 
przez KPCz, przez towarzysza 
G ottwalda, m ia ły  masy pracu
jące, m ia ły  narody Czechosłowa
c ji. To czescy robotnicy wyszli 
w  te dn i z bronią w ręku na u- 
lice m iast, by bronić zagrożonej 
re p u b lik i ludowej, by bronić 
swych, wywalczonych przez 
wspólnie z żołnierzami A rm ii 
Radzieckiej przelaną krew, re
w o lucyjnych zdobyczy, wolności 
i szczęśliwej przyszłości. Masy 
pracujące stanowczo i niezłom
nie, s tra jk iem  powszechnym i 
dem onstracjam i odpowiedziały 
na spisek reakcji. Chłopi opo
w iedzie li się za wzmocnieniem 
sojuszu z robotnikam i. Wojsko, 
poza garstką zdrajców-genera- 
łów  m urem  stanęło za narodem, 
zacieśniając braterstwo broni z 
A rm ią  Radziecką. Pod naporem 
m ilionow ych mas pracujących, 
Czechów i S łowaków burżua- 
zy jny  na jm ita  Benesz, ten sam, 
k tó ry  w brew  w o li narodu, od
rzucając w  1938 roku pomoc ra
dziecką, w ydał Czechosłowację 
na łup  H itle ra  — musiał ska
pitu low ać! Tym  razem przed 
wolą narodu.

Na wezwanie towarzysza Got- 
t^ a ld a  powstały w  całym kra ju  
K om ite ty  A k c ji F rontu Ludo
wego, które zaczęły usuwać ze 
s tronn ic tw  1 władz państwowych 
w rogów  i sprzedawczyków. 
Zenkl, R ipka 1 Inn i zdrajcy, któ
rzy jeszcze przed niew ielu dnia
m i ściskali rękę Steinhardtow i, 
uc iek li przed gniewem ludu 
niesławną drogą M ikołajczyka.

Reakcja grała brudnym i kar
tam i o wysoką stawkę, u trzy
m ując jeszcze w  dn i I I  w o jny 
św iatowej, w  te same dn i gdy 
Zw iązek Radziecki sam jeden 
zmagał się z najeźdźcą h itle 
row skim  —* reakcyjne rządy 
em igracyjne z k ra jów  okupowi

wanych przez H itle ra  na swoim
żołdzie, przygotowywała je za
wczasu do powrotu do władzy, 
a tym  samym do powrotu tych 
k ra jów  pod zasięg im peria lis ty 
cznego dyktatu. A le  na szczęście 
narodu czechosłowackiego i in 
nych narodów środkowej i połu
dniowej Europy —  wyzwolenie 
tym  narodom, wyzwolenie naro
dom Czechosłowacji przyniosła 
A rm ia  Radziecka. Decydujące 
słowo m ia ł lud pracujący, któ
remu przewodziły partie kom u
nistyczne i robotnicze — 1 on 
zadecydował o władzy.

Reakcyjny zamach lu tow y w  
Czechosłowacji, k tó ry  m ia ł odsu 
nąć lud od władzy i otworzyć 
wrota agentom kapita łu, wygom 
z londyńskiego podwórka, spa lił 
się na panewce.

Im peria liści, którzy g ra li w ie l
ką grę o wprzęgnięcie Czecho
słowacji do obozu reakcji i w o j
ny, o przekształcenie je j w ta
ran przeciw Zw iązkow i Radzie
ckiemu — przegrali. Tak ja k  
przegrali stawiając w Polsce 
na M iko ła jczyka, w Węgrzech 
na Nagy, w  R um unii na Maniu.

A le im peria liści b ic i klęską 
lutową, bici we wszystkich kra
jach dem okracji ludowej, gdy 
jedne po drugich ich „legalne“ 
reakcyjne figu ry  pod naciskiem 
nienawiści mas pracujących m u
siały, skompromitowane, wyco
fać się z pola w a lk i — sięgnęli 
po odwody. Odwody wyhodowa
ne na dtugo jeszcze przed w o j- 
na<> głęboko zakonspirowane, od
wody zdrajców-agentów im pe
ria listycznych wyw iadów  — re
negatów ruchu robotniczego, 
szpiegów, prowokatorów, k tó 
rych nasła li do p a rtii kom uni
stycznych 1 robotniczych w  k ra 
jach dem okracji ludowej, by 
rozkładali szeregi i  przygotowa
li g runt dla im peria listycznej 
kon trrew o luc ji. A le  czujność 
pa rtii komunistycznych i  robot
niczych, czujność mas pracują
cych pokrzyżowała te plany. 
Banda fitow skich morderców w 
Jugosławii została zdemaskowa
na. Bandy zdrajców — R ajka na 
Węgrzech, Kostova w  Bułga
r i i  zostały zdemaskowaną i  u-
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W ielka m anifestacja ludu praskiego 21 lutego 1948 r., 
wezwanie KPCz. stanął do w a lk i w  obronie sutych TeU)

nych zdobyczy przed zamachem reakcji.

nleszkodliw ione. Zdemaskowana 
i unieszkodliw iona została w 
Polsce gomulkowszczyzna 
spychalszczyzna. Ostatnio lud 
Czechosłowacji rozgrom ił bandę 
Slanskyego.

Czechosłowacka Partia  Kom u
nistyczna pod wodzą towarzysza 
G ottwalda, wiernego ucznia 
Stalina, rozbiła po raz drugi 
zdradziecki spisek, k tó ry  zagra
żał socjalistycznemu budowni
ctwu Czechosłowacji, je j nie
podległości, pokojowi.

Slansky i jego k lika  — starzy 
arenci w yw iadu amerykańskiego 
— tito -trock iśc i, syjoniści, bu r
żuazyjni nacjonaliści, wszelkiej 
maści renegaci, którym  na d łu 
go pized wojną udało się w c i
snąć do szeregów p a rtii i ob
sadzić w  n ie j kluczowe pozycje, 
zagnieździć się w  aparacie w ła- 
dzy — stali się w  Czechosłowa
c ji od k lęski Benesza głównym 
narzędziem i  stawką im peria li
stycznych podżegaczy. Ich w y 
tyczną działania była „dew iza“ , 
k tórą z całym cynizmem sfor
m ułował na rozpraw ie sądowej 
Slansky: „W róg wewnątrz tw ie r
dzy — to najniebezpieczniejszy 
wróg. Może on otworzyć w ro
ta. Ja w łaśnie byłem tak im  
wrogiem...“

S lansky 1 jego banda znalazła 
się dzięki czujności p a rtii i na
rodu na ław ie  oskarżonych. Po

raz drugi, ja k  w tedy w  ej<a' 
1948 roku ze wszystkich s • ^Q7\ r
czek im peria listycznych
głe się wściekłe ujadanie 
podżegaczy, która zosta , n y c h  

kliw ie  uderzona P° “ r pra' 
pach przez czeskie masy 

cujące. bre^
Narody Czechosłowacji 

i przeciw tym niecnymi ¿ni- 
ńiom, wbrew i przeciw z ^ ^
czym spiskom kroczą wrazi Bliumuju . pokojd
lym  obozem socjalizmu i ^  s0- 
po drodze, prowadzącej ,gt!}p r  
cja listyczną przyszłość. ^ ani* 
wszy w ostatni rok r®a, %;  bU' 
go ttw aldowskie j pięciola ^¡gk-  
downlctwem  potężnych 
tów  nowej huty w Ostra ’ pa
kiem syren nowych fa b iy . : el'
gatym i plonami z pól isoW3 
czych, czujną bezkomPr°  sj)a 
walką z wrogiem, rosnąrWalr,a 
swego państwa, nieroze . 
przyjaźnią ze Związkie ¡ei~

7
podżegaczy. We wzroście ‘ naSię- 
chosłowacji — rośnie siła , 
go obozu — obozu pokoj 
cjalizmu. S.P'

--------------- - „ „ chosłO'
) W  1920 r. burżuazjł “ oCy 

'Aiackiej udało się przy P s€. t  
c ja l-zdra jców  pokonać waic« 
botniezą w  decydujące \ *  p i«
władzę I u trw a lić  na 
dzyw o jenny — ustrój *  y  
czny.


